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* / i r  i  ^Parę wyjaśnień na czasie

W  numerze 34 i 35 łódzkiej „Kuźnicy" (2 
i 9 września 1946) opublikował znany dzia­
łacz socjalistyczny Adam Rapacki duży ar- 
tykuł-rozprawkę p. t. „Po rozmowie z 
przyjacielem z PSL“ . Artykuł, którego tre­
ścią jest z jednej strony ustalenie wytycz­
nych polityki zagranicznej i wewnętrznej 
Nowej Polski, a z drugiej krytyka politycz­
nej działalności naszego Stronnictwa, stoi na 
wysokim poziomie, odcinając się korzystnie 
zarówno formą, jak i treścią od innych wypo­
wiedzi na temat PSL w pismach blokowo- 
czytelnikowskich z samą „Kuźnicą" na czele. 
Nic tedy dziwnego, że zrobił on duże wraże­
nie w  niektórych kołach, oczywiście tych, 
które nastawione były oddawna na blok wy­
borczy. On bowiem był tą betlejemską gwia­
zdą, która przyświecała Rapackiemu w tym 
artykule.

SOJUSZ POLSKO-RADZIECKI
Najlepszą bezsprzecznie częścią artykułu 

są ustępy dotyczące przyjaźni polsko-radzie­
ckiej. Autor dowodzi przekonywująco ko­
nieczności tej przyjaźni .stwierdzając, że 

„tu nie chodzi o chwilową grę na prze­
trwanie, o „konieczny tymczasowy kol- 
laboracj onizm‘“ .... Tu chodzi o wielką
decyzję historyczną.
Przyjaźń z ZSRR nie może być sprawą 

sentymentu ani nieszczerych frazesów. 
Musi być rzeczywistością polityczną. —  
Stawka na Polskę, zbawienna dla nas 
stawka, ma dla ZSRR o tyle tylko war­
tość, o ile Związek Radziecki będzie 
mógł naprawdę liczyć na Polaków. O ile 
będzie wiedział, że we własnym intere­
sie będzieany prawdziwym zabezpiecze­
niem ZSRR od zachodu, nigdy zaś agen­
turą obcych i nam i ZSRR interesów... 
O ile rozumiem —  mówi Rapacki pod 

adresem PSL-owców — waszą koncepcją 
wyjściową było dogadać się i współpra­
cować z ZSSR w imieniu mas polskich. 
Nie udało się. Zbyt tanio i wygodnie 

chcieliście zdobyć te masy opozycją wo­
bec rządzących sil politycznych — właś­
nie sił szczerej współpracy ze Zw. Ra­
dzieckim i niejasnym stawianiem wła­
snego stosunku do ZSRR...

Nie jest ważne, czy wasi przywódcy 
szczerze chcą współpracy ze Zw. Ra­
dzieckim. Ważne jest, że nie potrafili 
skupić dokoła siebie masowej siły poli­
tycznej, zdolnej do szczerej współpracy".

Powyższe, na oko bardzo przekonywujące, 
wywody nie biorą pod uwagę tej arcywnż- 

okoliczności, że probiem stosunków pol­
sko-radzieckich jest nie tylko najważniej­
szym, ale i nie łatwym zagadnieniem 
naszej polityki. A  polityka, jakeśmy to już 
wielokrotnie powtarzali na tym miejscu za 
najwybitniejszymi politykami wszystkich 

. czasów, jest sztuką należytego oceniania 
izeczy wistości, sztuką osiągania rzeczy mo­
żliwych i  sztuką kompromisów.

Powtarzamy raz jeszcze te wyświechtane 
już niemal prawdy, gdyż nasi krytycy nie 
chcą żadną miarą zastosowania ich w prak­
tyce codziennego życia. Wyszedłszy ze słu­
sznego logicznie założenia, iż Polska jest ska­
zana na sojusz z ZSRR, nie chcą zrozumieć, 
że postulat ten nie da się zrealizować w stu 
procentach tak z dnia na dzień, gdyż 
na przeszkowie temu stoi wiele zastarza- 
łych uraz, uprzedzeń, nieporozumień i nie­
chęci. Kto tego wszystkiego nie chce wi­
dzieć, ten ma oczywiście prawo brać za złe 
przywódcom PSL, że „nie potrafili skupić 
dokoła siebie masowej siły politycznej, zdol­
nej do szczerej współpracy z Z. S. R. R.“ 
Nikt bodaj nie ma prawa rzucać na nas gro­
mów za to, żeśmy nie potrafili od czerwca 
1945 r. dokonać przewrotu w nastrojach.

Zdając sobie w całej pełni sprawę z po­
trzeby szczerego porozumienia i współpracy

śp. APOLONIUSZ JÓZEFOWICZ

Patrole rzeczywistości
Słyszycie?
Idziemy —  stąpamy twardo od wieków.
Nas nie widziano z skrzydłami u ramion 
W nas nie widziano, co można w człowieku, 
Nam nie przydano bohaterskich znamion...

Rozstąpcie się:
Myśmy Ojczyźnie jiie znani...
Bo butne wieki zasiadły okrakiem 
Na karkach naszych —  że myśmy spłakani 
Historię wiedli tylko pługów znakiem.

Wychodzić z podziemi:
Na piersiach naszych nie — rozdam*

sukmany,

Trup nasz nie będzie leżał w mauzoleum... 
Krwią użyźnioną Ziemię naszą zaoramy,
By nad nią skrowronci. zadzwonił Tc Deum...

Pamiętacie':
Ilekroć dziejami parniami mmigun. — 
Myśmy przywarci chwycili się ziemi,
By potem ująć za kosę, czy nagan 
I bić się o nią ho nas nic nie zmieni!

Uwieizue:
Huragany, kos> , i sukmany,
Zapaski od łez mokre...
Spojrzenia na słońce zza skiby rzucane —  
Utulim sercem wielkim, zbożem kołysanym...

Wychodzić Batalionami 1
Równo i zwarcie, jak skiby na polu.
Miliony ramion pozaplatać razem,
Przywitać wszystkich chlebem czarnym

z solą
I  rzucić wiekom: iuy tu gospodarzem!!!

(W  dniu Czynu Ludowego Ziemi 
Miechowskiej i  wręczenia sztandaru 
wojsk. 61-mu p. p. przez 'Bataliony 
chłopskie Ziemi Miechowskiej dnia 
18.go listopada 1W5 r j

polsko-radzieckiej, oraz oparcia o nią naszej 
polityki zagranicznej uważamy, że porozu­
mienie to da się zrealizować. Ma rację Ra­
packi, że PSL chciałoby „dogadać się i 
współpracować z ZZRR w imieniu mas pol­
skich". I  nie tylko „w  imieniu mas polskich", 
lecz także w oparciu o te masy.

Chcielibyśmy przekonać je do idei przy­
jaźni polsko-radzieckiej i  na tym przekona­
niu, jak na trwałej opoce, oprzeć gmach 
istniejącego już sojuszu Polski z ZSRR. Bo 
bez zbudowania takiej szerokiej i  trwałej 
podstawy sojusz ten oędzie —  zdaniem na­
szym —  chromał. O słuszności zaś tego sta­
nowiska przekonuje nas nie tylko historia 
stosunków polsko-rosyjskich, ale również o- 
becne sojusze ZSRR z innymi państwami sło­
wiańskimi, a zwłaszcza z Czechosłowacją.

Myli się także Rapacki, twierdząc, że masy 
społeczeństwa polskiego chcielibyśmy zdobyć 
sobie „opozycją wobec rządzących, sił poli­
tycznych —  właśnie sił szczerej współpracy 
ze Zw. Radzieckim". W  opozycję bowiem w 
stosunku do tych sił wpadliśmy nie dlatego, 
że są one nastawione na szczerą współpracę 
z ZSRR i nie po to, żeby je odgrodzić od spo­
łeczeństwa.

W tym miejscu dotykamy już problemów 
wewnętrznych Polski. Nie trzeba jednak do­
wodzić szeroko, że zazębiają się one jak naj­
ściślej z problemami polityki zagranicznej, 
zwłaszcza na odcinku stosunków polsko-ra­
dzieckich.

REWOLUCJA I DEMOKRACJA 
LUDOWA

„Treść dni dzisiejszych —  rewolucja 
ludowa — nie jest jeszcze demokracją 
ludową" —

stwierdza słusznie Rapacki. Rewolucja ta pro­
wadzi tylko do demokracji ludowej, która 

„kształci według 4ążeń ludu i politykę 
i gospodarkę i kulturę... Rewolucja je^t 
łańcuchem reform społecznych, których 
sens sprowadza się do przebudowy sta. 
rych form, z których uciekło już życie 
: do przebudowy świadomości, która wy­
rosła na fie minionego ustroju",

„Prawdę obecnej Polski — widzi ten Au­
tor — w kilku faktach i jednym, wniosku .

Fakt pierwszy. Polska weszła w głę­
boką rewolucję dziejową i społeczną.

Fakt drugi: Dez przeprowadzenia tej 
rewolucji nie można sobie wyobrazić 
trwałego bytu Państwa Polskiego w no­
wej rzeczywistości europejskiej.

Fakt trzeci: bardzo znaczna część na­
rodu tkwi w stanie opóźnienia psychicz­
nego, jako obca rzeczywistości i obca po­
jęciu nowej Polski.

Wniosek: odpowiedzialność za prze­
prowadzenie rewolucji i za przyszłość 
Polski spada na świadomy ruch ludowy 
(Rapacki rozumie pod tym określeniem 
„świadomą i aktywną część tych warstw 

(Dalszy ciąg na str. 2)
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(Dalszy ciąg ze sra*. 1) 

upośledzonych, które historia wyzna­
cza na podmiot nowego ustroju", a za­
razem na „elitę rewolucyjną" —  uw. 
Red."). Jest to jedyna w Polsce siła po­
litycznie twórcza. Tylko ona nada zdol­
ny do życia kształt przyszłej Polsce. 
Albo —  ciemność".

Zdaniem Rapackiego, PSL jest stronnic­
twem „sprzecznych nadziei" i „elementem 
niepewności", a to dlatego, że nie oświadcza 
się wyraźnie ani po stronie rewolucji, ani po 
stronie kontrrewolucji, lecz szuka jakiegoś 
„trzeciego rozwiązania" w nadziei, że ..kom­
promisem, zamgleniem prawdy, ukłonem w 
stronę nałogów myślenia i czucia" ootrafi 
zdobyć dla. nowej rzeczywistości demokraty­
cznej opóźnionych psychicznie. W  ten spo­
sób —  powiada —  przedłużacie tylko rewo­
lucję i opóźniacie demokratyzację.

„Tę prawdziwa demokratyzację po­
wszechną, b której marzycie, a która mo­
że być tylko owocem powszechnego zro­
zumienia".

Naszym zdaniem —  nie tylko powszechne­
go zrozumienia ducha Nowego Czasu. Praw­
dziwa demokratyzacja musi także czynić za­
dość potrzebom tak materialnym, jak i du­
chowym większej części społeczeństwa. De­
mokracja, która by odpowiadała samej tyl­
ko elicie rewolucylnej, a w której by sie źle 
czuła większość społeczeństw®, nie była­
by żadną demokracją.

My PSL-owcy doceniamy w pełni koniecz­
ność i sens dokonujących się obecnie rewo­
lucyjnych przemian i nie mamy zamiaru sta­
wać w poprzek „prawdziwej demokratyzacji 
powszechnej" Polski. Owszem, chcielibyśmy 
współpracować w tym dziele z całych sił. 
A le domagamy się wyeliminowania z naszych 
stosunków międzynarodowych i wewnętrz­
nych wszelkich elementów niepewności, o ile 
to oczywiście jest do zrobienia. Trudno bo­
wiem byłoby nie zgodzić się z Rapackim, że

„dla naszych polskich interesów niepew­
ność jest lepsza tylko od jednego —  od 
samobójstwa. Od wszystkiego innego jest 
gorsza".

I  dlatego chcielibyśmy ustalić w rozmo­
wach z partiami bloku lubelskiego, jak ma 
wyglądać w szczegółach model nowej Polski 
Ludowej, co i gdzie jeszcze brakuje do i ego 
wykończenia, w  którym punkcie ma ustać re­
wolucja ludowa? PSL-cy staną się-zgodnie 
z życzeniem Rapackiego —  „twórczą, rewolu­
cyjną siłą polityczną", ale tylko pod warun­
kiem, że rewolucja nie pójdzie zbyt daleko w 
określonej przyszłości, że zatem, stajać obie­
ma nogami w obozie rewolucji, nie będą zmu­
szeni wyrzec się swych ideałów i podstawo­
wych założeń programu PSL. Jakie to są 
ideały i założenia, tego każdy może dowie­
dzieć się z ogłoszonego drukiem programu 
Stronnictwa.

Bez tego nie można dojść do żad­
nego porozumienia i kompromisu. Kom­
promisu, który niekoniecznie musi być „za­
mgleniem prawdy", czy je j „łagodzeniem", 
równie dobrze bowiem może być wyszuka­
niem drogi prawdziwej demokratyzacji, dro­
gi najwłaściwszej w danym czasie i w da- 
pych warunkach. Drogi do prawdziwej demo­
kracji społecznej na czasy najbliższe. Co 
bowiem będzie za r>0, czy 100 lat, tego nie 
sheemy ani przepowiadać, ani przesądzać.

SPRAW A BLOKU WYBORCZEGO

Aien ustrój demokracji społecznej (pojęcie 
nie powinno być obce ob. Rapackiemu) budo­
wać możemy —  rzecz jasna —  z tymi tyl­
ko, którzy — podobnie jak i my —  chcą u- 
rządzić nasz Nowy Dom, dom Polaki Ludo­
wej, tak samo jak my, lub przynajmniej po­
pchnie jak my. Nie ma też racji Rapacki, 
mówiąc do nas,

„że się chcecie uważać za reprezentację 
całej opozycji i że chcecie dla oałej opo­
zycji wpływu na losy państwa, wpływu 
ąooiMgGłonalnego do jej Liczebności".

Równie bowiem dobrnę, jak On, zdajemy 
sobie sprawę, że Polskę Lodową zbudować 
mogą

„tylko Świadome nowej rzeczywistości 
siły społeczne" I że „reszta —  liczna, czy 
nie liczna —  nie liczy się, bo poza opo­
rem, nigdzie nie prowadzącym, do nicze-
gb nie jest zdolna".

Myli się również Rapacki, kiedy mówi poć 
adresem PSL-oweów:

„szczera ludowa część Waszych działa­
czy ma nadzieję, że zjedna sobie umi- 
zgiem masy oponentów, aby następnie 
asym iłować (przyswoić — u w. R»d.l je 
dla idei demokratycznej.

Nie wiadomo na czym polega to nasze umi- 
zganie się do opozycji? Chyba na tym 

tylko, że —  podobnie iak Rapacki — wyzna­
jemy pogląd, iż

„Rewolucja musi mieć... swoją taktykę 
Wychowawczą. Uderzenie pałką w łeb jest 
rzadko tylko skutecznym zabiegiem pe­
dagogicznym".

Nie jest też naszą winą fakt, że staliśmy 
sie „stronnictwem sprzecznych nadziei!", a 
w każdym razie nie zobowiązuje nas do ni­
czego wobec tych, Co widzą w PSL „tylko ba­
rykadę, która po walce staje 3ie kupą rupie* 
ci do wywiezienia za miasto". Nie jesłeśmy 
znowuż ani tak ślepi, ani tak głupcy, żebyś­
my sobie nie zdawali sprawy z tego, na kogo 
możemy liczyć w swei walce o Polskę Ludo­
wą i żebyśmy łudzili się co do trwałości 
przyjaźni i obron’ - jakichkolwiek zagranicz­
nych „życzliwych".

Twierdzi Rapacki, że PSL wybrało łatwą 
drogę popularności i że ta „popularność o- 
szołomiła wielu spośród nas . co „wepchnę­
ło nas w ślepy zaułek". Kto jak kto jednak, 
ale PSL w żadnym ślepym zaułku się nie 
znajduie. Stronnictwo nasze kroczy nadal 
szerokim gościńcem swej demokratyczne, 
ideologiii i z niego nie zboczyło dotychczas

I/ani na krok. To zaś, że chwilowo ponosimy 
klęski i straty, nie dowodzi wcale, że znajdu­
jemy się w jakimś =lepym zaułku. W  podob­
nej sytuacji bywaliśmy już nier?7 ; nieraz 
już stawiano na nas krzyżyk.

Wszystkich naszych krytvków prosimy o 
jedno —  by nas nie uważali za głupszych, 
niż jestemy w rzeczywistości i by nam nie 
wmawiali rzeczy, o których nam się ani śni, 
jak na przykład: nawracania umizgami reak­
cji, opierania się na niej pr^y budowaniu Pol­
ski Ludowej, chorowania na popularność. 
„snrowTadzania demokracji no nrawa liczby" 
itp. Z kim fho^my budować Polskę Ludowa, 
o tvm świadczy najlepiej weiścw PSJ, do 
Rządu Jedności Nar., warunki zaś. na któ- 
rychśmy weszli, dowodzą, że do liczb na*d 
miernej wagi nie przywiązujemy.

Nie znaczy to jednak, by prawo liczby nie 
odgrywało w demokracji żadnej roli. Znacze­
nie +ego nrawa rozumieją równie dobrze ci, 
co ram wydzielali mandaty do Krajowej Ra­
dy Nar. i dawali 20 czy 25% mandatów w blo­
ku wyborczym.

Utrzymuje Rapacki, że PSL popełnia gru­
by błąd w rachunku.

„Macie dużo dzielnych, szczerze ludo­
wych chłopów. Macie dużo wspaniałej, 
uczciwej młodzieży chłopskiej. Nieste­
ty —  wśród waszych wyborców, na któ­
rych się powołujecie —  to jest znikoma
mniejszość Ogromna większość tych,
którzy dzisiaj wołają z Wami „nie" —  
nie zawołają z Wami „tak".

Twierdzenie powyższe opiera on na wyni­
kach referendum w wojew. krakowskim- co 
jest zupełnie chybioną metodą. Jeśli poo o- 
wymi „szczerze ludowymi chłopami" i ową 
„wspaniałą i uczciwą młodzieżą" rozumie Ra­
packi tylko nasz polityczny „aktyw", to o- 
czywiście ma rację, twierdząc, że stanowią 
oni znikomą mniejszość naszych Wyborców. 
Fałszywie jednak ocenia masy polskiego lu­
du, jeśli uważa, że zwolennicy PSL „w ogrom­

ne; większości" nie godzą się z jego ideologią 
1 programem. Grun^nie jest może jeszcze do­
statecznie przeorany, może szwankuje je. 
szcze uświadomienie, ale faktem jest, że o- 
bóz postępu ma w Polsce bardzo szeroką pod­
stawę społeczną, a siły świadomego postępu 
przewyższają wielokrotnie siły świadomej 
reakcji. Oczywiście, jeśli się nie uważa za 
reakcję —  wzorem Rapackiego —r tych wszy­
stkich. co nie należą do stronnictw zbloko­
wanych, w których nie brakuje zresztą ele­
mentów reakcyjnych.

Zdaniem tegoż Autora dopiero wejście do 
bloku wyborczego

„wytyczy granice między szczerością lu­
dową, błędem i z;łą wolą... da wyjaśnie­
nie nie Udko wam —  da wyjaśnienie Pcl 
sce. Rozładuje duszącą niepewność. Przed 
zagubionym w bezdrożach myślenia spo­
łeczeństwem postawi twardą prawdę: 
albo, albo".

Czy rzeczywiścies przejście do bloku przy­
wódców PSL sprowadzi doń masy ludowe j 
rozładuje atmosferę niepewności? Jeśli bo­
wiem owa „duszącą niepewność" jest następ­
stwem tego, że PSL znalazło się poza blokiem 
(a ten wniosek tylko w części odpowiada 
prawdzie), to nie dlatego, że stronnictwo 
nasze nie chce współpracować z innymi, lecz 
dlatego, że inne partie nie chcą z nim ws pół- 
pracować, uważając PSL za zbyt reakcyjne.

_ Stronnictwo nasze nigdy nie odżegnywało 
sio od współdziałania z partiami bloku. Sty­
czniowy kongres PSL stwierdził wyraźnie 
„potrzebę utrzymania Rządu Jedności Na­
rodowej, opartego o główne stronnictwa de­
mokratyczne, reprezentujące większość chło­
pów i robotników" oraz upoważnił N K W  drf 
przeprowadzenia z nimi „wyczerpujących 
rozmów na temat programu współpracy 
stronnictw Kządu Jedności Nar. na dulszr. 
przyszłość".

N ikt też nie powinieh dziwić się temu, że 
PSL nie mogło pójść na 20"/» udział w bloku.;, 
czyli zdać się na łaskę 1 niełaskę większości 

R&packi uznaje za rzecz „nieważną" to, w 
jakich liczbach mandatów i tek ma się wyra­
żać nasz udział w bloku, choć godzi się, źś

„musimy wam tę współdecyzję zapewnić 
i umożliwić".

Jeśli tak, to nie jest bynajmniej rzecz? 
„nieważną", jaka liczbą mandatów i tek PST, 
będzie rozporządzać, od tego bowiem zależy 
zapewnienie mu ! Umożliwienie współdecydo­
wania „o losach rewolucji jwlskiej". Zwła­
szcza, że miedzy nim a innymi partiami istnie­
ją, jak widać z praktyki życia codziennego, 
niejakie różnice w poglądach na istotę ustro­
ju demokratycznego.

Najgorszy w tym wszystkim jest brak wza­
jemnego zaufania. Partie zHokowane. po­
mijając „kwestie zaufania do „szczerości 
rewolucyjnej" części PSL-owców. ni? mo­
gą jakoby żywić zaufania do naszei 
konsekwencji politycznej, której dowodów —  
zdaniem Rapackiego — nie złożyliśmy. Nie 
będziemy spierać się o to z działaczem PPS-u, 
bo nie wiemy, w czym by inne partie wyka­
zały więcej od nas konsekwencji w walce o 
realizację swej ideologii i programu społecz­
no-politycznego. Zresztą sprawa konsekwen­
cji w działaniu politycznym nic jest taka nm 
sta, często bowiem konsekwencja oznacza 
tylko ślepe trzymanie się doktryny b?z 
nia na rzeczywistość.

Wspomnieliśmy o sprawie zaufania, gdyż 
jego brak utrudnia wydatnie rozumienie co 
do sposobów przeprowadzenia i zasięgu re­
wolucji ludowej w Polsce. My, PSL-owcy, wo­
lelibyśmy —  dla dobra kraju —  uniknąć 
wszelkiej jednostronnej decyzji i nie tracimy 
nadziei, że prędzej czy później —  dojdzie do 
jakiegoś rozsądnego kompromisu.

Karol Buczek
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Pomóżmy dzieciom warszawskim
O  umieszczenie dzteci warszawskich w Rodzinach Opiekuńczych

Zarząd minsta Waj-szawy, W ydział Opieki Spo 
łecznej, zw rócił się do Kuratorium krakowskiego 
z prośbą o bezpłatne przyjmowanie dzieci warszaw
skich na przeciąg jednego roku do rodzin miejskich 
i wiejskich województwa krakowskiego.

W ielki procent dzieci warszawskich znajduje się 
w  złych warunkach. Rodziny nie są w  stanie za­
pewnić im należytej opieki i wyżywienia. Dzieci 
te są narażone nietylko na niebezpieczeństwo epi­
demii, ale i na niebezpieczeństwo wynikające z za­
mieszkiwania w  ruinach domów. Brak lokali szkol­
nych utrudnia korzystania z nauki.

Z tych względów  należałoby część dzieci war­
szawskich w yw ieźć z W arszawy j rozmieścić w 
innych miejscowościach. Na wywiezienie dzieci z 
W arszawy potrzebne byłyby w ielom ilionowe sumy, 
—  akcję tę można przeprowadzić małym kosztem, 
jeżeli "V, ysiłek ratowania dzieci przed zagładą roz­
łoży się na szerokie warstwy społeczeństwa mniej 
dotkniętego wojną, w  ten sposób, aby dzieci umie­
ścić poza Warszawą w  rodzinach opiekuńczych.

Rodzina zgłaszająca się winna zapewnić dziecku 
warszawskiemu odpowiednią opiekę moralną i ma* 
terialną, opiekę zdrowotną oraz nauczanie. Jest 
■natomiast niedopuszczalne przyjmowanie dzieci je ­
dynie w  celu wykorzystywania ich do robót np. 
W  gospodarstwie.

Przyjm owanie dzieci do rodzin opiekuńczy eh jest 
pomocą doraźną dla dzieci warszawskich, posiada­
jących rodziny, lecz będących w  złych warunkach 
materialnych. Akcja ta nie ma nic wspólnego z 
rodzinami zastępczymi, przyjmującymi dzieci na 
stałe.

Zgłoszenia rodzin pragnących przyjąć na wycho. 
rWanie dzieci warszawskie, przyjmują Inspektoraty 
Szkolne (Referaty opieki nad dzieckiem) oraz Za­

rządy miasl wydzielonych (W ydziały Opieki Spo. 
łecznej), po czym przesyłają je do Wydziału Opieki 
nad dzieckiem w Kuratorium krakowskim. Formu­
larze zgłoszeń znajdują się w  Inspektoratach i Za­
rządach miejskich.

Dotychczasowe doświadczenia umieszczenia dzie­
ci w  rodzinach miejskich i wiejskich dały pozy­
tywne wyniki i rozbudowa lej akcji na szerszych 
podstawach może rozwiązać kwestię niedoli dzieci 
Warszawy.

Zmiana cennika ogłoszeń
Z dniem 1 września 1946 obowiązuje do cen 

ogłoszeń nwidocznionych w  „Cenniku Ogło- 
szeń“  10°/o dodatek na rzecz Gminy miasta Kra­
kowa stosownie do postanowień § 13 ust. 2 
statutu podatku od szyldów, reklam i ogłoszeń, 
uchwalonego przez Miejską Radę Narodową 
w  dniu 2 sierpnia 1946 r. a zatwierdzonego 
przez Prez. Woj. Rady Naród- w  dniu 23. V III 
1946.

InSemewja PSL wsprfcwie napaos na Icfc!
stronnictwa w Warszawie

W  kilka wierszach.
Odznaczenie pośmiertne prez. Starzyńskiego.

Bohaterski prezydent Warszawy Sbafan Sta­
rzyński, organizujący opór Warszawy w roku 
1939, wywieziony później przez Niemców do 
obozu koncentracyjnego i lam zamordowany, 
został odznaczony pośmiertnie l>iv.cz prezy­
dium KRN Krzyżem Grunwaldu 1-ej klasy.

W  Jaśle po przeprowadzeniu rcjinointu, uru­
chomiono hutę szkła. Symbolicznego przecię­
cia wstęgi, dokonał wicewojewoda p. Mirek, 
który przy tej sposobności wygłosił przemó­
wienie.

Kat Majdanka ujęty. W Gliwicach ujęto 
Piotra Daleckw go członka SS, kata Majdanku

szefa krematorium, który osobiście zajmo­
wał srę truciem więźniów i rozstrzeliwaniem 
ich bez żadnej przyczyny. Stanie on przed są-
■ dem polskim. ____________

JODŁOWA
G to g rs fic z c e  jej położenie. —  fo c t^ tk i 

rucha ludowego we wsi. — Okres woj- 
ny i okupacji.

Wieś nasza należy do największych wio­
sek na Podkarpaciu, bo liczy około 4.500 
(mieszkańców (przed wojną przeszło 5000). 
Rozciągnięta wzdłuż potoku Kowalówka, na 
długości 10 km 800 m, pięknym lukiem po­
pod pasmem górskim Gilowy i Wisowy. Zię­
biła w trzech piątych jest średniej 'jakości, 
dwie piąte to ziemie górskie, o glebie piff- 
Szczysto-kamienistej, nieurodzajnej.  ̂ Zalud- 
hienie jest bardzo wielkie, większość stano­
wią gospodarstwa od 1— 3 ha, ponad 10 ha 
jest zaledwie kilku gospodarzy.

Bezwzględną koniecznością jest przymu­
sowe przesiedlenie co najmniej jednej trze­
ciej ludności na Ziemie Odzyskane i skoma­
sowanie reszty gruntów, które są w niemoż­
liwy sposób rozdrobione.
■ Pod względem politycznym wioska nasza 
jest jednolita. Chopi zorganizowani w kole 
ludf/wym PSL, które liczy kilkuset człon­
ków. Presem koła ludowego jest Kopacz 
Jan.

Młodzież jest z o r g a n is - wana w koła mio-. 
dzieży „W ici“ , w dwa oddziały w Jodłowej 
Górnej i  Dolnej, które razem liczą _ przeszło 
dZjtgrjrsjfcu członków. .Ostatnio młodzież urzą-

W poniedziałek 9 bm. prezes Rady Naczel­
nej PSL minister Władysław Kiemik, Prezy- 
zydium NKW  PSL w składzie: wiceprezes 
St. Bańczyk, sekretarz naczelny St. Wójcik 
i skarbnik W. Bryja oraz minister Wycech, 
wobec nieobecności prezydenta Bieruta po­
informowali wiceprezydenta Szwalbego o na­
padzie na lokal PSL w dniu 8 września po 
wiecu w „Romie".

Napady są wybitnie szkodliwe zaróvrno 
dla Narodu Polskiego .jak i dla Państwa. Dla­
tego delegacja zwróciła uwagę p. Prezyden­
towi, żeby zechciał wglądnąć w te sprawy i 
pociągnąć winnych do odpowiedzialności.

P. wiceprezydent Szwaibe delegacji wyra­
ził ubolewanie, potępił napad i zapewnił, że 
zwróci się do Rządu o wszczęcie dochodzenia 
w tej sprawie i pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności.

Oto co pisze „Gazeta Ludowa" o napadzie:
Pretekstem do napadu na PSL w Warsza­

wie było przemówienie ministra spraw za­
granicznych Ameryki Byrnesa, wygłoszone 
w operze stuttgarckiej. No i „stanowisko", 
jakie wobec tego przemówienia zajęła „Ga­
zeta ludowa". Opinię polityczną, zgodną z u- 
czuciami wszystkich Polaków, wypowiedzie­
liśmy w numerze niedzielnym naszego pisma 
w artykule ministra oświaty p. Czesława Wy- 
cecha. Ton, argumentacja, powaga, wysoki 
poziom tego artykułu, jednoczą z pewnością 
cały Haród w obronie naszych granic zachod­
nich i mówią wszystkim, którzyby chcieli 
wyrządzić nam nową krzywdę z prostotą i 
spokojem, który daje do myślenia:

—  Zaszły wypadki nieodwracalne. Nasze 
granice na Odrze i Nisie Łużyckiej są nie­
zmienne.

Przyjaciele i wrogowie muszą zrozumieć

ton i powagę tej wypowiedzi i tej argumen­
tacji. Pcd wywodami min stra Wyeecha pod­
pisuje się całe PSL i cały naród. Takt jest 
deteiminacja Polaków, którzy przez tyle lat 
wojny cierpieli i walczyli, byli natchnieniem 
świata, a teraz nie chcą być przedmiotem tar­
gowiska i złowróżbnego handlu.

Więc skoro takie jest stanowisko PSL, o co 
poszło napastnikom ?_________

USTĄPIENIE W ICEM INISTRA OŚWIATY. 
W iceminister oświaty p. Władysław Bieńkow­

ski. usiąpił ze swego stanowiska. Rada Ministrów 
uchwaliła w yrazić p. Bieńkowskiemu podzięko­
wanie za jego działalność w  ministerstwie.

" u n i e w a ż n i e n i e  LEGITYM ACYJ PSL.
Zagubiono legitymacje na nazwisko: Jan N ow o. 

ryta N r leg. 173712, Stanisław Susuł N r ieg. 
232637, Bronowice Małe, powiat Kraków —  unie.
w  aż ni a się.

W sprawie podręczników
Kuratorium tut. Okręgu wydało okólnik w spra­

w ie zaopatrywania młodzieży szkolnej w  podręcz­
niki. W  okólniku podkreślono konieczność tępie­
nia karygodnego „paska" podręcznikami przez kon. 
trolowanie, czy kwota żądana odpowiada cenie 
ustalonej prziez Państw. Zakład W yd. Szkol., umie­
szczonej na tndadce podręcznika, oraz konieczność 
zwalcianu. ulicznego handlu książkam. przez odo ,, 
stępowanie używanych koncesjonowanym anty. 
kwarniom.

Energiczna akcja nauczycielstwa przy współpra­
cy rodziców j młodzieży może w  przeciągu t.oi.. 
kiego czasu zlikw idować szkodliwą działalność 
chciwych zysku jednostek, utrudniających odbu­
dowę szkolnictwa.

Akcję taką ułatwi fakt, że P. Z. W. S. rozw ija ją 
coraz żywszą działalność i moment całkowitego 
zaspokojenia potrzeb szkoły jest już bliski.

dziła wspaniałe „Dożynki", w których wzię­
li udział starsi, władze gminne i sołtys Ję­
drzej Lech, jaho gospodarz „dożynkowy".

Początki ruchu w naszej wiosce sięgają 
dawnych czasów. Pamiątką owych począt­
ków ruchu lufowego był krzyż, poświęcony 
przez śp. Ks. Stojałowskicgo na Lejowym 
wzgórzu. Szkoda, że zostai zniszczony pod­
czas poprzedniej 'wojny światowej. Za cza­
sów austriackich głównymi działaczami byli 
dziś nieżyjący śp. .Warzecha Mac.ej, b. poseł 
na Sejm galicyjski, Stręk Jędrzej, Jan Warze­
cha,. Nosal Jędrzej, Baran Wojc.eoh, Kita 
Antoni, Baran Stanisław, Nowak Jan, No­
sa. Jó-sf i niedawno zmarły Jędryas Jan, 
rolnik-biedak trzymorgowy —  t  dait-patrio­
ta, który spędził bez skazy pracowity żywot 
na niwie społecznej, ży je  jeszcze dwóch sta­
ruszków działaczy ludowych, godnych wy­
mienienia, a to Malinowski jozei i Kos Jó­
zef. Bod względem patriotycznym zasłuży­
li się wiosce śp. ks. kanonik Ignacy Zięba, 
(patriota-społecznik; i  wychowawca społecz­
ny, oraz śp. kierownicy szkół Marian Lhsen- 
berg i Marian Trznadel. (Obecnych działa­
czy nie będę wymieniał, niech się sami sta­
rają, by głośno było o nich w Polsce.

Wojna zostawiła w naszej wiosce grube 
ślady, spłonęło lub zostało rozebranych 
trzydzieści siedem budynków, bydło zostało 
zabrane w 75 proc., konie 60 proc., świnie 80 
proc. Cała południowa stroną wioski i środek 
zostały zryte okopami i bunkrami. Zginęło z 
ręłĄi okupanta ii w walkach partyzanckich

dziewięćdziesięciu dwóch ludzi, z tego pa­
dło trzech śmiercią walecznych w nieszczę­
śliwej potyczce z Niemcami w Dębowej, w 
sierpniu 1944 r. Reszta zginęła w różnych 
obozach : stracona na miejscu.

Wielką klęską dla tutejszej ludności b’di 
owi panowie agronomowie i targownicy, cza­
sem gorsi od samymi Niemców* którzy czy 
tc-_z okazji przeglądu bydła, gnojowni, czy 
też z okazji zwózki drzewa, dawali się chło 
pom we znaki. Byli i tacy, którz^ urządzali 
łapanki nocami na roboty do i\ ścia»
gan kontyngenty, przetrząsa?! komory o-J. 
spodarzom. Byli też dyrektorzy z „Geno- 
senschaftów", narzuceni wrzez Niemców 
policja granatowa i cała sfora, Którą zatru­
wała życie ludności j sprowadzaj różne u- 
dręki.

W czasie, gdy front stanął rad Wisłoka 
nasza zalana wojskami jalennecMnii v. i c -’ :a 
przyjęła i w y żyw ij przesżiu trzy tysiące ;■ c- 
szczęśliwych wysiedleńców z za Wisłoki. Do- 
brym duchem i ojcem naszej wioski w tych 
strasznych chwilach był czcigodny ks. dzie­
kan Starzak, odnowiciel naszego starożytne­
go kościoła. On to dodawał ducha wątpią­
cym, pocieszał rodziny pomordowanych, 
wspomagał kiednych i zrujnowanych. Dzięki 
jego roztropności i postawę ocalał kościół, 
sprzęt kościelny i niej odeń wyniósł głowę 
spod niemiecki, h. kuL Niestrudzony szedł pie­
szo po kilka kilometrów do chorych z ostat­
nią pociechą religijną, słowem me masz je.- 

.(Dalszy ciąg na str. 4R
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O nową treść polskiej szkoły
Praca Ła ran T związane z nią przezywa 

stać się winny nicią przewodnią pracy w 
szkole wiejskiej. Szkoła musi uwzględnić w 
pełni Ścisły zwiąZek wychowania z pracą f i ­
zyczną, co charakteryzuje przecież chłopskie 
tradycje wychowawcze. Szkoła postara się, 
by wyehowańcy nauczyli się cenić i kochać 
ją  nie za przekleństwo losu, ale raczej za bło­
gosławieństwo życia, co zresztą w*ród doro­
słego społeczeństwa chłopskiego stało się filo­
zofią ania powszedniego.

Szkoła dostosuje swoją działalność wycho- 
jwawczą i kształcącą do potrzeb -życia wiej­
skiego, tak w zakresie zagadnień gospodar­
czych i społecznych jak i kulturalnych. Szko­
ła winna uczyć zagadnień życiowych i musi 
nastawić się na przydatność i wartość swych 
osiągnięć wychowawczych dla życia wsi i jej 
frozwuju. Uczyć musi kochać, wykazywać je j 
piękno, pouczać wychowańców ó ich przy­
szłej roli w  życiu wsi,, przygotowywać* mate- 
triał ludzki zdolny i chętny do podnoszenia 
(kulturalnego swe ero środowisk? rodzinnego, 
MORALNOŚĆ I  E TYK A  CHRZEŚCIJAŃSKA 
jest i będzie ideą przewodnią w  stosunkach 
międzyludzkich. Wieś, odległa ze względu na 
swe położenie od źródeł zła, od kłębowiska in­
tryg  i miejskiej demoralizacji, najmniej sto­
sunkowo ulega zepsucia, jest zatem zdro­
wymi, dodatnim środowiskiem wychowaw­
czym wobec czego Jest w możności dostarczyć 
największej liczby jednostek moralnie zdro 
wych i najlepiej przygotowanych do wykona­
nia i ugruntowania przebudowy społecznej. 
Główny wkład pracy nad przysposobieniem 
Odpowiednich kadr pracowników przypadnie 
w udziale szkole.

Szkoła stać bodzie na straży godności ludz­
kiej i zaszczepiać będzie swym wyebowańcom 
idee człowieczeństwa a wypleniać i wykorze­
niać sobkostwo i obojętność na sprawy spo­
łeczne. Starać się będzie rozbudzać w  swych 
wychowańcach poczucie solida m ó^ i grupy i 

^Ugruntowywać w nich tr> przekonanie, że wy­
kształcenie otrzymali nie pó to, by niepro­
duktywny żywot wieść, ale po to, by nabytą 
"wiedzą i sprawnością organizacyjną tym le­
piej sprawie chłopskiej służyć mogli.

Szkohi wykazywać będzie zgubne skntld 
żądzy bogacenia się, wiecznej pogoni czło­
wieka za złotem i poświęcania temu dążeniu 
całego życia i wszystkich, wysiłków, a wska­
zywać będzie, że najwyższym rrlem i zada­
niem działalności gospodarczej człowieka 
jest rej podporządke wanie nakazom społecz­
nym i moralnym- Dla zrealizowania tego ce-

(Dokoncztenie z poprzedniego numeru)
lu posłuży szkole idea spółdzielczości, której 
zdrowe zasady ogarną przyszłe nasze tycie 
nie tylko gospodarcze, ale i. zawodowe oraz 
kulturalne. Stąd hasło: „Spółdzielczość
di*, iami i oknami do szkoły!“  Wszelkie for­
my samorządu uczniowskiego craz organi­
zacja życia międzyszkolnego będą również 
zaprawiać młodzież do myślenia kategoriami 
społecznymi. Pomoże w +ym i dom rodziciel­
ski, który tak często wywieszaną dotychczas 
dewizę wychowawczą: „Ucz sie synku, by ci 
dobrze byłp w życiu“ uzupełni aspektem spo­
łecznym, dodając słowa: ,aby i ^rugim było 
dobrze z tobą“ .

Nowa szkoła wydatniej niż dotychczas 
uwzględnić musi indywidualność dziecka 
wiejskiego i jego potrzeby rozwojowe Znai- 
dzie to wyraz w szczegółów: programach
nauczania, jak też i w stosownych formach 
pracy.

Organizując pracę dydaktyczni. - wycho­
wawcza, szkoła uwzglfid^i w pen,: sa­
modzielnej pracy ucznia nad kształtowa­
niem umysłu i woli. Idea samokształcenia 
f samowychowania stać się winna myślą 
przewodnią pracy szkolnej. :ick wprzą- 
gnięty przez warunki żvc'-” - procesy spo­
łeczne, musi nie tylko utrzymywać swą doj­
rzałość, ale ją ciągle pogłębi?". Tios+a-

TEOPIL KOW ALCZYK

Smak ziemi
Nim się jeszcze zmówBaś z barwą moich

źrenic
matka latami piła twój pogański żywioł: 
ciężar jesieni z bulw na kartoflisku.
Rosłem z ciebie, jak głóg,
jak zasieki z kolców tarniny i czernic.
Do kolan sosnom miedzianym spadałem

igliwiem
i serce biło *> tobie tak blisko, 
jak dzisiaj zapacłi polnych smug

Dlatego krajobrazem oczy moje patrzą. 
Dlatego noce moje białe są od brzóz, 
a dnie czerwone od gliny: mięśni twego ciała. 
W  twoje rowy tuliłem się w chwilach rozpaczy, 
gdv śmierć szraprtele nad głową z obłoków

rwała
i domy tarła na gruz.
Dlatego usta moje czytały cię w śniegu, 
byłaś mi matka, dziewczyną i tarczą. 
Dlatego.

(Dokończenie) 
mji równego między żyjącymi kapłanami. 
Na wiekopomną pamięć w naszej wiosce za­
sługuje ks. prof. Józef Midura, budowpiczy- 
spółdzielea, który gdyby był dobrze zrozu­
miany przez ogół, byłby zrobił % Jodłowej 
drugi Lisków.

1 Jak wyglądał u nasj ruch oporu, może za­
świadczyć to, że wójcia byli trzykrotnie 
zmieniani. Szczególnie dużo wycierpieli wój­
cia Kapłon Michał i Kopacz Jan, kilka razy 
więzieni przez okupanta za narodową po­
stawę. Dzielnie spisał się sołtys I  och Jędrzej, 
człowiek wspaniałej postawy, nieulękły, kpił 
z niemieckich „ordnunków“ specjalnie przy 
nrzeglndach bydła i koni, swoim dowcipem i 
fortelami przeszedł Zagłobę.

Obecnie wioska dźwiga się pomału do ży­
cia normalnego. Dzięki wyżej wymienionym 

. księżom otwarto gimnazjum ogólno-kształ- 
cące, z którego licznie korzysta tutejsza i o- 
koliczna młodzież. Czynne są dwie szkoły po­
wszechne, a w toku budowy jest trzecia, na 
przysiółku Wisowa. Czynna jest Samopomoc 
Chłopska. Pomału nikną ślady zniszczeń wo­
jennych, tylko żeby Zarząd Gminny wyku- 
zał więcej energii w gospodarce gminy, od­
budowie dróg, mostów i szkolnictwa.

Na terenie naszej wioski są bogate pokła­
dy rudy żelaznej, odkryje tuż przed Wojną. 
Może by czynniki kompetentne się nią zain­
teresowały, to by Państwo mniej musiało 
sprowadzać z zagranicy, a ludzi do pracy 
jest w miejscu dosyć. Ruda bez użytku wala.

się po polach i rowach. Największą bolączką 
*v ioskj i okolicy jest brak 'cegielni i do­
brych dróg, gdyż te, jakie są, przedstawiają 
okropny widok, zwłaszcza na wiosnę i w je­
sieni są prawie nie do przebycia. Stosunkowo 
mało rozpowszechnione jest czytelnictwo, ta. 
krew życia kulturalnego, bez którego nawet 
najszumniejsze hasła demokratyczne żadne­
go nie odniosą skutku. Ludek tu spokojny i 
dobry, lecz bardzo konserwat.iMny. Każdy 
z radością mówi o Ziemiach Odzyskanych. 
Cieszy sie naród jednością narodów s łow iań ­
skich, o co modli! się przed laty czterdziestu 
tutejszy poeta-chłop, Józef Nocek, z Ryglic 
w swoim wierszu:

0  Wszechmocny Boże, uczyń cud nad cudy,
1 zbrataj słcwiańkie roztargar0 ludy.
Daj Boże, żeby to pojednanie słowiańskich

ludów było naprawdę szczere i trwałe, aby 
nasza Polska ukochana wolna była od magna­
tów i latyfundiów, od rządów pułkownikow- 
skich, od granatowej policji, od nieproszo­
nych opiekunów chłopskich i od wszelkich 
mętów społecznych, którzy zamiast Bcga, 
szatana nienawiści mają w sercu. Nam trze 
ba zgody i jeszcze raz zgody, by wiek Polsce 
wskrzesić złoty. Specjalnie nam, chłopom, 
trzeba jedności i zgody, by zająć ilościowo 
należne nam miejsce w odbudowie ustroju 
państwowego i społecznego. Niech się do- 
b]ze nrd tym zastanowią ci, .którzy tworzą 
nowe stronnictwa ludowe po to, aby zaspo­
koić swoje niczcm nieuzasadnione ambicje.

Jan Nosa!

ra się 6 takie formy pracy, któreby rozbu
dziły w wvchowańcach zainteresowanie do 
wszelakich życiowych, rozbudziły skłonno­
ści do zastanawiania się nad samym sobą i 
nad stosunkiem do swego otoczenia, które by 
wreszcie rozbudziły potrzebę korzystania z 
dorobku kultury duchowej. Cele te szkoła z 
powodzeniem osiągnie przez należyte, umie­
jętne organizowanie pracy w dopomaganiu ‘ 
wychowańcom do samokształcenia i samowy­
chowania.

Aby szkoła mogła osiągnąć wyżej zakre­
ślone cele, musi nawiązać i utrzymać ścisła 
łączność z domem rodzicielskim. Szkoła musi 
wejść do ciasnej, choćby nawet brudnej cha­
łupy wiejskiej. Mysi poznać i wczuć się w 
warunki bytowania środowiska chłopskiego. 
Z drugiej zaś strony winna zainteresować 
rodziców i uświadomić ich o pracy i •swoich 
dążeniach a przez to zyskać od mch pełne po 
parcie dla swojej działalności wychowawczej.

Najistotniejszym wykładnikiem społecz­
nej funkcji szkoły jest nauczyciel. Aby pra­
ca jego w środowisku wiejskim mogła być w 
pełni skuteczna, musi on weiść w  t< środo­
wisko bez reszty. Odgrodzenie się nauczy­
ciela „chińskim murem“  od środowiska chłop ­
skiego przekreśli całą, niekiedy bardzo mo­
zolną i pozornie wydajną pracę nauczyciela. 
Wieś pragnie takiego przodownika pracy 
kulturalno .. oświatowej, któryby umiał wczuć 
się bez reszty Xv potrzeby, tęsknoty i zamie­
rzenia tego środowiska. Tylkd taki nauczy­
ciel, lctóry potrafi cieszyć sie wspólnymi o- 
siągnięciami i radościami wsi a smucić się 
ich troskami, będzie miał szanse urzeczywist­
nienia wszystkich szczytnych zamierzeń szko­
ły. Szkoła zaś nabierze wówczas nowego', 

odmiennego wyrazu. Stanie się całkowicie 
zrozumiała dla społeczności chłopskiej. Zdo­
będzie pełne je j zaufanie. Stanie się insty­
tucją nieodzownie potrzebną dla t 'szystkieh, 
bliską, swojską i kochaną przez całą społecz­
ność chłopską.

0 groby bohaterów
Gazie tylko straszliwy pług wojny przeo­

rał ziemię, tam wszędzie pozostały mogiły, 
widoczny dla wszystkich symbol v aM  i po­
świecenia żołnierza o wolność i  demokrację 
narodów.

Mogił tych tak wiele i tak porozrzucanych 
że nie wszyscy bedziemy je mogli odwiedzić, 
by przybrać je kwiatami, lecz pragniemy, by 
przynajmniej ktoś; w naszym imieniu ozdo­
bił te samotna wśród obcych mogiłę. Ziemia 
polska pełna jest mogił żołnierzy polskich i  
radzieckich, którzy padli za wolność naszego 
ukocnanego kraju. I  hen w najdalszych re­
publikach Związku zapłakane oczy matki, 
żony, siostry czy dziecka zwracają się w 
stronę tych mogił z niemą prośbą da nas o 
opiekę nad nimi, o pamięć nad tymi, którzy 
życie złożyli dla wspólnej wielkie) stirawy.

"Przekażmy ^  sonśoiźnie te bohaterskie mo­
giły następnym pokoleniom —  jako świadec­
twa trudu i męki. aby i one nauczyły się słu­
żyć Ojczyźnie i czcić wolność

PRZEWRÓCENIE SADÓW PRZYSIĘGŁYOH 
W CZECHOSŁOWACJI

Czeska rada ministrów dyskutuj0 nau pro­
jektem us :.?.wy o nrzywróceniu sądów przy- 
eif»ylych, które w Czechach zostaw zawieszo­
ne w czasach okupacji niemieckiej.

CD ADM INISTRACJI!
Z numerem 40-tym będziemy zmuszani 

wstrr^mać dalszą wysyłkę pisma wszyst­
kim tym Czytelnikom, którzy do dnia 3C -go 
września br. nie odnowią przedpłaty ne dru­
gie półroczne, w7zgl. IV  kwartał br

Kto więc nie chce mieć przerwy w wy- 
sylce pisma niech jeszcze w ciągu tego ty­
godnia prześle nam nrenumeratę.

Ponownie przypominamy, że reKlamacje 
z powodu nieotrzymania pisma lub późnego 

| doręczania należy wnosić do Administracji 
■ przez mitjsooyr#; ui*zad pocztowy*
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W iadom ości ze światu

Słany Zjednoczone pragną pofcoju
Mowa ministra handlu Wallace

Minister handlu w rządzie Stanów Zjedno-; ków obu partyj (demokratycznej i liberalnej), 
czonych Ameryki Północnej, Wallace, wygło-'
sił przemówienie na temat polityki zagra­
nicznej Stanów Zjed. W  mowie swej prze­
strzega przed opieraniem tej polityki na wzo­
rach brytyjskich. Wielka Brytania prowadzi 
na Bliskim Wschodzie politykę imperialisty­
czną, co mogfoby doprowadzić do wojny, w 
którą mogłyby być wciągnięte Stany Zjed­
noczone.

„Stany Zjednoczone muszą prowadzić 
własną politykę.- Wielka Brytania i Związek 
Radziecki nie pragną wojny, ale niezależnie 
od zamiaru tych obu państw niebezpieczeń­
stwo wojny istnieje".

Mimo, iż Amerykanie bardzo lubią Bry­
tyjczyków jako ludzi, nie mogą wzorować 
polityki międzynarodowej na polityce Wiel­
kiej Brytanii. Również polityka Związku Ra­
dzieckiego pie powinna być wzorem dla Sta­
nów Zjednoczonycłi.

W  stosunkach międzynarodowych muszą 
nastąpić wzajemne ustępstwa i kompromisy 
dla ugruntowania trwałego pokoju.

„Istnieje jeszcze na święcie wiele elemen­
tów reakcyjnych, które pokładały nadzieje 
yr zwycięstwo osi a głoszą przyjaźń dla Sta­
nów Zjednoczonych. Ci wczorajsi wrogowie 
la dzisiejsi fałszywi przyjaciele pragną wy­
wołać wojnę pomiędzy Ameryką a Związ­
kiem Radzieckim. Marzą oni o dniu, w któ­
rym Związek Radziecki i Stany Zjednoczone 
zniszczą się wzajemnie. Nie wolno nam ulec 
wpływom tych ludzi. Pragniemy pokoju i 
chcemy współpracować ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jeżeli Związek Radziecki zrozumie 
nasze stanowisko wobec Wielkiej Brytanii, 
to wierzę, że współpraca będzie możliwa. Otóż 
nie dążymy do ocalenia Imperium Brytyj­
skiego, ani do zdobycia nafty za wszelką ce­
nę, nawet za cenę życia żołnierzy amerykań­
skich. Prawa małych narodów muszą być re­
spektowane. Żeby to osiągnąć należy wzoro­
wać się na polityce prezydenta Roosevelta.

Stany Zjednoczone pragną pokoju. Wybo­
ry  do Kongresu na jesieni i wybory prezy­
denta Stanów Zjednoczonych w  1948 roku od-

że Truman popierając Wallace‘a, zdradził mi­
nistra spraw zagranicznych Byrnesa i zdy­
skwalifikował całą amerykańską politykę za­
graniczną, prezydent USA na sobotniej kon­
ferencji orasowej oświadczył, że aprobował 
prawo ministra handlu do wygłoszenia prze­
mówienia, natomiast nie miał zamiaru stwier­
dzać, że aprobuje jego przemówienie jako de-' 
klarację na temat polityki zagranicznej swe­
go kraju. Nie zaszły żadne zmiany w usta­
lonej polityce zagranicznej USA. Bez uprze­
dniej narady prezydentów kongresowych 
stanu i przywódców kongresowych, żadnej 
zmiany nie będzie.

Również w kołach' Konferencji Pokojowej 
w Paryżu, mowa ta wywołała wielkie wraże­
nie. Obserwatorzy polityczni stwierdzają jed­
nak, że na razie nie widać żadnych oznak 
zmiany w linii postępowania delegacji ame- 
rykńskiej z ministrem Bymesem na czele.

sić na uniwersytecie w Zurychu przemówie­
nie, w którym omówi sprawę obecnej i przy­
szłej Europy, ze szczególnym uwzględnie­
niem Niemiec w świetle oświadczenia amery­
kańskiego sekretarza stanu Bymesa o pro­
jektach załatwienia problemu Niemiec.

ODZNACZENIE WODZA NACZELNEGO 
ARM II NORWESKIEJ

Prezydium K R N  postanowiło odznaczyć 
wodza naczelnego armii norweskiej gen." ma­
jora Oleberga, krzyżem III  klasy orderu
,Virtuti M ilitari" za zasługi-położóne w  wal­

kach o Narvik, oraz za zawiązanie brater­
stwa broni z oddziałami polskimi,

F A LA  STRAJKÓW W  STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

Od pewnego czasu Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej są widownią wielkich 
strajków. Oprócz strajku marynarzy, który 
objął całe Stany i strajku transportowców w 
Nowy Jorku, zapowiadają się strajki i w  in­
nych gałęziach przemysłu.

Dzienniki w Nowym Jorku ukazały się w 
zmniejszonej objętości. Znawcy żyda gospo­
darczego przewidują, że w  zimie 1946/47 na­
leży oczekiwać jeszcze cięższych wstrząsów, 
gdyż w  okresie tym wygasają kontrakty zbio­
rowe w  przemyśle stalowym i samochodo­
wym, zatrudniającym miliony robotników. 

Niezależnie od strapków, Ameryka prze-

ROCZNICA BITW Y POWIETRZNEJ 
NAD W. BRYTANIA  

W  sobotę rano odbyła się nad Londynem 
wielka defilada 300 samolotów w rocznicę 
wielkiej bitwy powietrznej o Wielką Bryta­
nię we wrześniu 1910 roku.

W  defiladzie wzięło udział m. in. 7 eskadr 
polskich RAF. Miliony mieszkańców Lon 
dynu przyglądało się z zainteresowaniem sa­
molotem, które leciały nisko nad dachami 
miasta. W  czasie defilady zaszedł wypadek, 
który spowodował śmierć jednego pilota.

ARM IA AM ERYKAŃSKA W  CYFRACH 
Amerykański szef sztabu w Europie gen. 

Clarence^ Jugnemew oświadczył we FranK- 
furcie, że do dnia 1 lipca 1947 r. armia Sta­
nów Zjednoczonych na całym świecie będzie 
prawdopodobnie wynosiła 1,570.000 ludzi, z 
których około 150 tys. będzie stacjonowanych 
w Europie.

I N F O R M A T O R
Na półkach księgarń ukazał się „Informator", 

wydany przez W ydział Turystyki Ministerstwa 
Komunikacji, a przeznaczony idila sfer kupieckich, 
handlowych, biur podań, urzędów itp. „Inform a­
tor" o objętości 280 stron w  tcm nonad 220 stron 
tekstu, zawiera strukturę wszystkich ministerstw 
z podziałem na 'departamenty i  wydziały jak rów ­
nież w y k a z  organów i samodzielnych urzędów, 
podległych poszczególnym ministerstwom. Opis 
zakresu pracy każdej jednostki ułatwia faSntaife- 
sowanym ' szybka ‘orientację co kSo kompetencji 
poszczególnych władz, a szczegółowy wykaz zrze­
szeń przemysłowych ; ich oddziałów, będzie n ie - ' 
wątpliw ie pomocnym dla naszego kuriectwa przy

PRZED MOWA CHUCHILLA
B. premier angielski Winston Churchill, 

który spędza urlop w Szwajcarii, ma wyglo-

Pnlrnz — rrzeforg  
Inwentarza i drobiu

Cala Polska żyje dzIS pod hasłem wytężoinoj pracj 
nad odbudową zniismczomet Ojewymy t ■wszystkie siły w  
kraju mobilLEują sle d la  Jat najszybszego osiągnięcia tego 
naczelnego oeln. W  podziwu godnym tempie usuwają sie 
grozy t na lob miejscu powstają wspaniale gmachy, na  
nowo zaczynają dymić kominy zrujnowanych fabryk, 
nmchomiadą sit wciąż nowe zakłady przemysłowe 1 co­
raz więcej lemte»av przecina tak długo lCtąai odłogiiiara 
poła nasze, ż«by Jalk najprędzej zaJbeziptoczyć odrodzonej 
Polsce eamoiwystairczałnoćó w  talk palącej dziS eprawte 
wyżywienia kraju.

Jest jednak jeden dział gospodarki rolnej, który, ze 
względu aa prawo nsitury, najwięcej wymaga ciz&au na 
jego odbudowe 1 dlatego tern większa opieką otoczonym 
być musi —  jest nim hodowla inwentarzy. Import w  bar­
dzo nieznacznej mierze tylko jest w  stanie przyspieszyć 
ten saoeśliiwy dzńeó dla gospodarki rolnej, kiedy będzie­
my rozporządzali dostateczną ilością pogłowia koni i  
krów. To też w  znazramlemiiu koratacannóai zachowania 
w  kraju najosnalejereigo materiału, na którym można 
byłoby oprzeć w  p-zysztoóci racjonalną lrado-"H Bytom­
ski Oddział Rolniczej Centrali Mięsnej powziął m y «  
urządzenia pokazu 1 przetargu inwentarza i dsabiu,

Jalko terem d la  tego pokazu, ze względu na bltoloSó 
od Bytomia (2 kim.) i dogodną komunikację (kolejka 
elektryczna linia Bytom— Zabrze? jostai w ybaczony  ma- 
jatek SZO M BIE R K I, w  którym 32 i »  września rb. 
odbędzie Sie pokaz 1 przetarg obejmujący działy; koni, 
krów, trzody chlewnej, owiec, kóz oraz drobiu.

Żywe zainteresowanie, które dla tego pokazu wyka­
zują już dzisiaj szerokie masy drobnych rolników i osa­
dników świadczy najwymowniej, te totejalywa Rolniczej 
Centrala Miernej byłr bardzo na « a e i «  i  nie ulega wąt- 
piiwoćei, te pokaz taki i przetarg przynr :e dirio ko­
rzyści na r iw ie  hodowlane!.
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_____________  i  dokonywaniu zamówień.
będa s i ę  pod hasłem pokoju. » Niezależnie od straj>KOw, Ameryka prze-j  Specjalny dodatek zawiera zmiany zaszłe w

Mowa ministra Wallace wywołała w  prasie żywa «aelki krach na giełdzie, na.skutek cze- [ struktHrze Ministerstw po dniu 1 stycznia, a przed 
amerykańskiej wiele komentarzy. Jak zwy-1 S<> ludzie potracili wielkie majątk. 31 j;pca br a szcreg triryf (f0iesrrifjCzna telcfo-
kle w takich wypadkach, część prasy popie- * 
ra wywody Wallace, część zwalcza je namię­
tnie. Dziennik „New  York Tribune" pisze, że 
'„trudno znaleźć przykład g łupsze] nieudol­
ności i ni eprzyzwoitości w  ocenie polityki za­
granicznej". .

Natomiast część prasy przyznaje rację 
Wallace, z pewnymi zastrzeżeniami.
| Wspomniana mowa wywołała w angieh 
. skini ministerstwie spraw zagranicznych 
[zdziwienie. Koła oficjalne podkreślają, że nie 
istniały nigdy w W. Brytanii tendencje 
sprzyjające wybuchowi wojny między ZSRR 
'a Stanami Zjednoczonymi, jak o ym świad- 
'czy rezerwa jiaką zachowuje w tym punk­
cie prasa brytyjska w porównaniu z prasą 
amerykańską i rosyjską.

Z kół politycznych amerykańskich słychać 
zdania, że Wallace, wygłaszając ową mowę, 
miał na oku wewnętrzne cele polityczne, a 
mianowicie scementowanie sojuszu partii de­
mokratycznej z elementami radykalnymi w 
kraju, w  obliczu zbliżających się wyborów do 
Kongresu, które odbędą się w  listopadzie 
bieżącego roku. Sytuacja przed wyk rcza w  
Stanach jest tego rodzaju, że tak partia de- 
Imokratyczna (której przedstawicielem jest 
(minister handlu Wallace), jak i partia repu- 
fblikańska mają prawie równe siły, a mowa 
Wallace‘a miała być ukłonem pod adresem 
'amerykańskiego ruchu zawodowego i w  ogó­
le lewicy, a tym samym zjednaniem sobie 
tych czynników.

Co do stanowiska prezydenta Trumana w 
tej sprawie, to daje się zuważyć pewną 
chwiejność. Początkowo prezydent Truman 
dał swoją aprobatę na mowę min. Wallace‘a.
Pod wpływem ataku konserwatywnych człoji-

niczna, pocztowa, pączkową) i opłaty sądowe uzu­
pełniają materiał informacyjny książki.

Specjalne rozdziały poświęcone opisowi usta­
wodawstwa powojennej Polski według stanu na 
31 lipca.br., uzdrowiskom ; kąpieliskom oraz le ­
tniskom i ich opisom według województwa.

Załącznik do Tnformalora obejmuje połączenia 
kolejowe między większymi miastami ; uzdrowi 
skami kraju, spis lin ii lotniczych i autobusowych 
oraz taryfy : osobową, bagażowa j towarową, zaś 
spis hoteli i pensjonatów w  miastach ; uzdrowi, 
sikach jest ułatwieniem dla podróżujących sfer.

Całość uzupełnia wielobarwna mapa szosowa z 
uwidocznieniem kilom etrów i sieci kolejowej, g 
niska cena w  stosunku do jakości zebranego ma­
teriału zapewni wydawnictwu należyte pow o­
dzenie.

W abię Zgromadzenie Łud. Tow. W yd. „P iast" spófcK, 
z odp. ogr. w  Krakowi©, nl. Basztowa 17 odkędaie 
w dniu 11 października 194G r. o g w H  Il-te j przedipo). 
•w lokalu spółdzielni w  Krakowie, rrl. Basztowa 17 i  
naet. porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatnio -je h a ln ego  Zg.ro- 
nLfidy.cr a ;

9) 8pr!i.v.alyd.anio Zarządu za rok odmin. 3945/48;
JO Zamknięcie rachunkowe za rok ISIS/łfi i eprawo. 

zdam.ie Komisja rewizyjnej;
4) Podział zysków:
5) Budżet na rok 1910/47;
6) O d ra *  aliie'protokołu z, rewizji spółdzielni przegwo- 

wodzonej *  Tamienia Państw. Rndy Spółdzielca !
W Warszawie;

I ) Uanpetoiająay wybór do Rady Nadzorczej;
8) W ybór Komrisjii rewizyjnej; /
9) Dyskusja i wnioski.
W  razie braku statutowej llo»ct udziałowców naetnjsn* • 

IV a Ir, r- Zgrom adseinio odbędzie się w  tym samym do.to i 
miejscu lecz o god, 12-tej bez względu na ilość nrtato- 
łowców.
-  Prezes Rady Nadzorczej

"Władysław IWitek nęp.

ii



„P r A S T‘ Nr. 88

C o  piszą nasi Czytelnicy ze wsi
wydał, to jeszcze księdzu za swoje zapowie­
dzi winien. Trzeci akurat trzecią chałupę po 
Żydach kupuje... no i nie było komu sprzedać 
ani broszur, ani gazet.

Z  duszą pomarszczoną od. tego zmartwie­
nia i z tymi książkami za pazuchą poszłam do 
chałupy, rozważając sobie po drodze: będzie 
też ta trzecia wojna, czy nie? I  co też chłopy 
będą kupować, jak by tak brakło żydowskich 
domów w mieście, a wódki i piwa w karcz­
mie? A  możeby wtenczas kupowali te bro­
szury?...

Jednym słowem —  jak najwięcej uroczy­
stości, picia przy nich wódki, gadania o po­
lityce, a potem — oblewania.

Maryla z nad Wisły

U ro c z y s to ś c i
Dawniej to był w Polsce taki zwyczaj, że 

przy poświęcaniu okrętu rozbijało się o jego 
kadłub flaszkę szampana. Teraz już szampa­
nów nie ma, jeno towarzysze i obywatele, to 
tak robią, że najpierwej wlewają w swój ka­
dłub wódkę, a potem go dopiero rozbijają —  
kadłub, łeb, albo i co jeszcze, zależy od tego, 
ile tam było we flaszce. A  to wszyćko na to, 
żeby tradycją zachować dla potomnych —  
naszych dzieci, a jak by dzieci nie było, to dla 
wnuczków.

Ale nie musi to być koniecznie okręt, prze­
cie w tych miejscach, gdzie wielgaśnej wody 
nie ma, nie będzie i okrętu, to się poświęca 
sztandar, szkodę, fundament albo też sakra­
ment ożeniacki. Co prawda, to ta baby nie trza 
poświęcać, bo w niej i tak diabeł zawsze sie­
dzi, ale jak się ją obleje, to zawsze chłop 
śmielszy i do baby i do teściowej. Upijał się 
taki nieszczęsny kandydat do małżeństwa w 
wiśniową pestkę —  bo by zaś po trzeźwemu 
w takie nieszczęście nie lazł —  i szedł do ko­
ścioła...

A  potem hulają —  te tańce dzisiejsze, co to 
tak wyglądają, jak żeby jedno było kulawe, 
albo były dołki w podłodze. Ona co chwilecz­
ka utyka, a on ją do siebie coraz ciaśniej 
przyciska, żeby się przewróciła..

Potem se siedzą —  on zamówi flaszczynę 
wódki ze dwie kanapki, co jest na nich po pół 
pomidora, a czasem jeszcze trochę bryndzy, 
i chleją gorzałę i tak se szeptają: „nie wy­
obrażam sobie życia bez ciebie, moja Maryś“ , 
albo: „takiej miłości, jak nasza, to jeszcze na 
świecie nie było“ ... Ale obojgu chce się śmiać, 
bo dobrze wiedzą, że nasze dziadki i babki 
też się niezgorzej kochali, kiedy miewali po 
dziesięcioro dzieci, albo i więcej. Ale od tego 
się zaczyna rodzina i na to nie ma rady, chy­
ba Rada Bezpieczeństwa.

Ja to miałam rodzinę ino dwa razy w  ży­
ciu: Raz, jakem sierocemi drogami szła ze 
wsi do miasta za nauką —  to się wstydzili, 
że będą mieli w familii ciaracha. Drugi raz, 
jakem się wydawała za Wojtka, to się wście- Wręczaniu w ieńców  towarzyszyły aktualne 1 
kali, żem ich nie aaprosiła, co by się schlali I pełne dowcipu przyśpiewki, 
i nażarli. A  potem się już nie spotykamy, bo J Udział w dożynkach wzięła dziatwa z miejsce-

„Plon niesiemy plonM
Dzień 8 września 1946 był dla Bieżanowa po­

dwójnym  świętem, bo to i odpust w  parafii na 
Narodzenie N. Marii Panny, no i dożynki w  gro­
madzie.

Uroczystości dożynkowe rozpoczęły się już o 
godz. 1-tej rano zbiórką korowodu dożynkowego 
pod Pomnikiem Poległych Bieżą nowiaków.

Na czele orszaku jechał na. siwku starosta do­
żynkowy, p. Ja,u Krzemień, w  otoczeniu bandrtńi 
konnej. Za banderią postępowała miejscowa or­
kiestra przygrywając wesoło do marszu, tuż za 
orkiestrą na wozie drabiniastym naładowanym 
zbożem, jechała starościna p. Helena Kłakowa 
w  otoczeniu młodych żniwiarek, w ioząc wieniec 
dożynkowy w  kształcie kopy zboża, przyozdobio­
ny orłem wykonanym z pszenicy i  owsa. Barwny 
korowód zamykały pary krakowiaków i dziew­
cząt niosących dalsze wieńce.

Orszak udał się do kościoła parafialnego, gdzie 
na uroczystej Sumie wieńce zostały poświęcone, 
po czym na stadionie sportowym odbyły się w ła­
ściwe „dożynki", na które złożyły się. popisy 
dzieci z ochronki, inscenizacje żniwne, wręcza­
nie w ieńców pp. staroście pow., sołtysowi, w ó j­
towi, ks. proboszczowi, insp. szkolnemu, insp, 
oświaty dla dorosłych, kierownikowi szkoły, in­
spektorce W ydz. Kult. i Sztuki.

się zawsze dziwują, że tyle porządnych ludzi 
zginęło, a ja  żyję i to po to, żeby czasem któ 
remu kamienie na wątrobie patykiem poru­
szać.

Byłam kiedyś —  nie chwfdąc sie — zapro­
szona na dożynki, bo teraz świąt więcej, jak 
świętych w kalendarzu. Jest święto lasu, 
święto matki, książki, spółdzielczości, pracy, 
oszczędności, morza i tym podobne świą­
teczności. Dobrze, że na wieś poczta przy­
chodzi ino raz .w miesiącu i chłop o tych 
wszyćkich świętych nie wie, bo by na cześć 
każdego pił osobno i wciąż chodził urżnięty.

Powinno być jeszcze święto teściowej, żeby 
se ten zięć choć raz w roku odetchnął. Takie 
święto by wyglądało tak: rano zięć z gębą u- 
śmiechniętą do łóżka teściowej zaniósłby 
śniadanie i testament do podpisu z życzenia­
mi długiego życia. Pani matka, wiadomo, oso­
ba łagodna i cichego serca, odrzekłaby sło­
dziutko, że choćby sto lat żył to się nie do­
czeka (bo wie, że już jutro tak mu dojedzie, 
że się w nim wątroba przeonaczy), ale go ko­
cha i do łona przyciska. Zięć szczęśliwy całuje 
ją  w rękę, życząc w duszy, żeby jutra nie do­
czekała.

Byłam tedy na dożynkach. Prezes ^ w ie ­
dział, że po śpiewaniu, deklamacjach i wrę­
czeniu wieńca nieobecnemu na estradzie soł­
tysowi, nastąpi część najważniejsza — po­
częstunek —  ale że nie ma piwa. Na to sko­
czyli wszyscy i pierdziutko się poskładali po 
stóweczce, żeby było co chlać do wieczora.

Widząc taką ofiarność, krzyknęłam' chło­
py i gospodynie, mam tu ileś tam broszur i 
gązet, a jak braknie to wam jeszcze doniosę 
więcej, ale rozkupcie choć te, co tu mam dzi­
siaj. Jeden popatrzył na drugiego, drugi, na 
trzeciego, aż czwarty, światłej szy widać, rze­
cze, że jeszcze łapówki staremu sołtysowi nie 
zapłacił, co go z policyjnych rąk wydobył, bo 
by był do Rzeszy pojechał. Zaraz, im się po­
tem rozwiązały języki. Drugi, choć córkę już

wego przedszkola pod kierunkiem pp. Madejowej

a  da ją  w ie lk ie  korzyśc i dziec iom  d la  lozwtojn 
fizyczn ego  i um ysłow ego.

W  dniu 3. 9. br. nastąpił daw no oczek iw any 
w y ja zd  40 dzieci na jb iedn ie jszych  do Rabld , 
celem  poratow an ia  zd row ia  przez dożyw ien ie  
i leczenie.

P o  sprawdzeniu w szelk ich  form alnośc i zw ią 
zanych z  w y ja zdem  nastąpiło odprow adzen ie 
dziec i na stację k o le jow ą  przez Zarząd P ow ia - 
o w y  Ch. T . P. D. oraz maitek.

Następnie cała grupa została s fo togra fow ana  
"ż eb y  upam iętn ić to  n iezw yk łe  i p ierw sze w y ­
darzenie w  ruchu lu dow ym  w si naszego p o ­
w iatu  k ied y  biedne dziecko ch łopskie dzięk i 
staraniom  Zarządu G łów nego Ch. T P D . W  
W arszaw ie  oraz delegaturze W o jew ód zk iego  
Zanządu Ch. T P D . w  K rak ow ie  i zarządu W o j. 
R zeszów  doczekało  się ch w ili bezpłatnego w y ­
jazdu do R abk i.

Rozbudowa Świątnik Górn.
Świątniki Góine k. Krakowa p0 zelektryf i iłowa­

niu wsi, przystępują z kolej do budowy wodocią­
gów. łaźni i basenu.

Akcja ta wszczęta jest w  ramach ministerialne­
go planu rozbudowy Świątnik, zainicjowanego 
przez władze państwowe, które zamierzają stwo­
rzyć ze Świątnik wzorow e osiedle turystyczne a 
to z uwagi na jej nieprzeciętne walory jak gór­
skie, łagodne powietrze, piękny widok na Tatry, 
wycieczkowy charakter okolicy itd.

Część kosztów budowy pokryje budżet państwo 
wy, część zaś zależna będzie od ofiarności spo­
łeczeństwa, które w  ten sposób stworzy p ierw ­
szą pod1 Krakowem wzorow ą wieś.

Na początek zorganizowany Komitet, który nosi 
nazwę „Kom itet rozbudowy Świątnik" wystarał 
się o mapkę terenu Świątnik i zeorał pierwsze 
na ten eel datki.

Poza tym z otrzymanej ze starostwa subwencji 
zakupiono cegłę j  wapno.

Przyznano również ma budowę basenu subwen­
cję w  kwocie 100.000 zł.

Komitet apeluje do ofiarności obywatel? Swią. 
tnfoman zamieszkałych poza terenem Świątnik O 
finansowe poparcie tej akcji.

Wojewódzki Zjazd
.delegatów PSL w Krakowie
Zgodnie z ogłoszeniem, odbył się w  Kn 

Belinianki, przedstawiciele Sekcji Kult. OśSv. j  kowie w dniu 15 września br. 'Walny Zjazd
Wojewódzki delegatów PSL w  sali Starego 
Teatru, na który przybyli statutowe wybrani 
delegaci powiatów województwa Krakow­
skiego.

Sprawozdanie ze Zjazdu Wojew. PSL  ze 
względów technicznych —  odkładamy do na­
stępnego numeru. (Przyp. Red.)

K. S. Bieżanowianka pud kierunkiem p. W. W ój­
cika, który kierował tańcami, „pierwsze iednak 
skrzynce" grał zespół Koła Młodzieży Wiejsk. 
„W IC I“ uod kierunkiem kol. wiceprezeski Jam- 
kńwny Kazimiery, która jest autorką przeważnej 
części przyśpiewek dożynkowych, oraz projekto- 
dawczynią i główną •wykonawczynią wieńców 
przy wspóbidziąlc miejscowych wiciarek i wicia- 
rzy.

Impreza dożynkowa zorganizowana przez miej­
scową Bodę Gromadzką wypadła bardzo dobrze 
i wywołała u gości krakowskich oraz miejsco­
wych miłe wrażenie, a co najważniejsze dow io­
dła, że Bieżanów położony tak blisko miasta i 
częściowo doń już należący bynajmniej nie za- 
zapomniał „wsiowej nuty1’

Zygmunt Kłak

l  t y m  Cśi.TPD w  Jasielskim
W  dtniu 23 26 sierpnia br. odbyło  się za-

kcńrzen ic dziec ińców  prow adzących  przez Za­
rząd Oddziału pow ia tow ego  Ch. T P D . w  Jaśle 
a to : w  N iep li, Chrząstówce, Zarzecza i Go- 
rze jow e i.

Na zakończenie dziec ińców  w  N iep li, Chrzą- 
stówce i Zarzeczu p rzyb y li członkow ie  Zarzą ­
du  pow ia tow ego  w ra z  z p rzew odn iczącą p. Bo­
lesław ą M  ade je żyk  ową, któnzy obdarow a li dizie 
ci słodyczam i.

P iękn e  deklam acje, śp iew y, odegran ie k ró t­
k ich  sztuczek scenicznych w y w a r ły  na zebra­
nych  w rażen ie.

Zarząd O ddziału  p ow ia tow ego  Ch. T P D . za 
tak w zo row e  p row adzen ie  dteiecińców w  w y ­
żej w ym ien ion ych  kołach  składa tą  drogą  uzna 
nie i podziękow an ie  d la  o rgan iza torów  i  k iero- 
wniczejk prow adzących  te dziecińce.

Zarząd  p ow ia tow y  postanaw ia  w  p rzyszłym  
rok u  urządzić  jak  na jw iększą  lość dziec ińców , 
p on iew aż są dosyci ła tw e  do zorgan izow an ia

ODPOW IEDZI REDAKCJI.

P. Jan Nosal: Prenumeratę Pańską i dla p. Bła­
szczyka otrzymaliśmy. Co do nadesłanego artykułu, 
trzeba przyznać, że ma Pan bardzo dobre pióro. 
Prosim y o dalsze listy.

Z dniem 21 sierpnia br. został
uruchomiony 

»

Wydawniczej
mieszczący się w Gdańska-Wrzcszcm 

przy a!. Parkowe! 11..
Oddział przyjmuje zamówienia na broszury ( 

książki tworzące działy:

a) Biblioteka Ruchu Ludowego (program i sta­
tut PSL, W  służbie narodu i państwa —  St. 
Mikołajczyka. Pieśni Batalionów Chłopskicn \ 
inne).

b ) Biblioteka Powszechna obejmująca dzieła 
Fredry, Szymonowicza, Ujejskiego, Norwida 
i innych.

c ) Gazety i czasopisma (Gazeta Ludowa, Chłop- 
sk; Sztandar, Chłopski Świat, Przebudowa, 
Kobieta W iejska).

Oddział przyjmuje wszelkie ogłoszenia, komuni­
katy i  informacje dla całej prasy PSL,
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Z ruchu ludowego
Manifestach ludowa w Podstolicach

pOUwiat K ra k ó w
Podstolice, jedno z bardzo starych osiedli 

pod Krakowem (już w roku 1293 powstała tu 
parafia) było widownią wspaniałej manife­
stacji ludowej w dniu 8 września br.

W  dniu tym święcono tu sztandar miejsco­
wego Koła FSL, a równocześnie nastąpiło 
wręczenie sztandarów, ostatnio święconych 
z okolicznych gromad.

Aktu wręczenia sztandarów dokonał czło­
nek prezydium Zarządu Okręgowego PSL 
profesor Józef Marcinkowski.

Od godziny 9-ej rano ze wszystkich stron 
ciągnęły do Podstolic grupy ludzi ze sztan­
darami PSL i straży pożarnych. O godz. 10 
ruszył pochód z miejsca zbiórki, pochód po­
przedzony banderią konną i orkiestrą do 
kościoła na nabożeństwo. Odprawił je uro­
czyście i wygłosił kazanie ksiądz gwardian 
00. Reformatów z Wieliczki, który też do­
konał poświęcenia sztandaru w towarzystwie 
miejscowego proboszcza ks. J. Matogi.

Po' nabożeństwie Odbyło się zebranie. Za­
gaił je p. Hachlica, omawiając historię Pod­
stolic, po czym zwrócił się do p. Marcinkow­
skiego o dokonanie aktu wręczenia sztanda­
rów.

Powitany burzą oklasków, przemawiał 
p. Marcinkowski na temat polityczny. W  mo­
mencie kiedy omawiał sprawę naszych gra­
nic zachodnich, zgromadzeni zaintonowali 
„Nie rzucim ziemi". Nastąpiła ceremonia 
skłaćf.nia przysięgi przez chorążych z Kół 
PSL: Koźmice Wielkie, Janowice, Gołkowice, 
Kzeszotary, Ochojno i Podstolice. Po wrę­
czeniu sztandarów odczytał p. Hachlica list 
do prezes3 PSL p. Stanisława Mikołajczyka, 
który zebrani podpisali. W  liście tym zapew­
niają gó ó swoim przywiązaniu i dziękują mu 
za ofiarną pracę dla Ojczyzny*

Na zakończenie uroczystości Odbyła się de­
filada pocztów sztandarowych', poprzedzona 
przez banderię konną, wbijanie gwoździ do 
sztandarów, brąz zabawa ludowa.

Uroczystość ta wywarła na uczestnikach’ 
wielkie wrażenie, była bowiem widomym zna­
kiem siły PSL w naszej okolicy.

Uczestnik

Postulaty Zjazdu powiatowego
w Kolbuszowe!

Dała 8 września hr. obradował w  Kolbuszowej 
Walny Zjazd Powiatowy PSL, przy udziale ponad 

700 delegatów. Obszerny referat polityczny wy­
głosił prezes wojewódzki p. Józef Burda. Zjazd 

obradował w  sali „Sokoła".
W  jednomyślnie uchwalonych rezolucjach wy­

rażono votam zaufania p. prezesowi Sf. Mikołaj­
czykowi i prezesowi Rady Naczelnej p. ministro­
wi dr. Kiernikowi. Zobowiązujemy się współ­

pracować ze wszystkimi legalnie istniejącymi 
stronnictwami w  kraju nad Jego odbudową poli­
tyczną, społeczną i gospodarczą.

wykonuje znana od 30 lat fiTma

K Ę D Z I E R S K A
POZNAŃ GóRCZYN 

ul. Zgoda 20 — Dojazd tramwajem 4 i 5 
_ Nagrodzone na P . W. K. Tel. 64-63

w o r k iT  s ie n n ik i ,
TA  PETY,

Torby damskie, leczki
Tylko hurt

S T A N I S Ł A W  G R A B O W S K I
Krrków, Krakowska 2t telef. 555-24

Do rezolucyj przyłączają »ię również kobiety 
zorganizowane w  SekcJach Kobiet i Zw. ta'. W .
„W ici".

Ożywienie działalności organizac.
r>SL n a  D o ln y m  S lasku

Ostatnie dnie upłynęły na terenie Dolnego Ślą­
ska pod znakiem ożywionej działalności organi­
zacyjnej PSL. O zebraniach, konferencjach i zjaz­
dach donosiliśmy już częściowo w  ostatnim Nr. 
naszego pisma. Dzisiai zamieszczamy w  skrócie 
dalsze sprawozdania.

W E W ROCŁAW IU odbyła się powiatowa kon­
ferencja działaczy z terenu wrocławskiego. Po 
referacie polityczno - organizacyjnym (Jan N o­
wak) i po ożywionej dyskusji powzfęto szereg 
uchwał, których celem jest Usprawnienie i dokoń­
czenie prac organizacyjnych w  powiecie.

POW IAT KOŻUCHÓW. Istnieje jak dotychczas 
25 Kół PSL. Konferencja wykazała'' jednolitość 
działania naszych placówek i nasilenie organiza­
cyjne mimo trudnych warunków pracy.

KONFERENCJA W  TRZEBNICY miała charak­
ter sprawozdawczy. Referat polityczny wygliA ił 
mgr. Litwin Józef, delegat Wojewódzkiego Zarządu 
PSL. Plan pracy na wrzesień opracował p. Roman 
Gajusiński. W  wyniku konferencji powołano do 
pracy organizacyjnej najprzedniejszych działaczy 
w  powiecie.

W W OŁOW IE na Walnym Zjeździe Pow. PSL 
wygłosił referat p. Józef Sygiet. W  wyborach na 
prezesa przeszedł p. Józef Białogłowski, dawny 
działacz ludowy ze Stanisławowskiego. Uaktywnio­
no szereg komisyj fachowrych, oraz postanowiono 
zaopatrzyć wszystkie Koła w  prasę i materiał pro­
pagandowy.

W  ZĄBKOWICACH odbyła się powiatowa kon­
ferencja prezesów i sekretarzy Kół PSL z 30 Kół. 
Przewodniczył prezes pow iatowy p. Franciszek 
Kluba. Dokonano wyboru na Nadzwyczajny Kon­
gres PSL. W  każdą l.szą niedzielę miesiąca odby­
wać się będzie zebranie prezesów i sekretarzy ̂ Kół 
z całego powiatu, w  każdą 2-gą niedzielę zebranie 
członków Zarządu.

Dział gospodarczy
Siew jesienny w 1946 r.

Minister Rolnictwa i Reform Rolnych u- 
stalił następujące wytyczne w sprawie orga­
nizacji siewów w roku 1946/47 na ziemiach 
dawnych.

Mimo  ̂ stabilizacji stosunków gospodar­
czych, niezbedn* jest rolnictwu nadal pomoc 
I opieka ze strony państwa, dla przeprowa­
dzenia siewów przede wszystkim w łych o- 
kręgach, które uległy większym zniszczeniom 
na skutek działań wojenny cli.

Siewy 1946/47 r. winny dać zasadnicze ska­
sowanie Odłogów, w wyjątkowych wypadkach 
ich poważne zmniejszenie. Również należy 
doprowadzić do właściwego ustosunkowania 
poszczególnych upraw, przede wszystkim sto­
sunku ozimych do jarych, naruszonego w la­
tach ubiegłych brakiem nasion, sprzężaju 
itp. i doprowadzić powierzchnię zasiewu ozi-

Prnoowmia pnreidnilatńw koSolelmych: Jak nwmdtrancje, 
kt&llohy, E;akoróe%i(yn(ta sttatidaT&w. grwpidal©. Kraków, 
Grsdrka 4i pod-woranc 1 masrasym gotowyoh praAm io- 

tfiw kościelnych Sławkowska * pcdworaet. 
Polec* wyrcj wymienione naczynia pc cenach war

S Ł O D Y C Z E
H U R T Ó W N A  S P R Z E D A Ż  

C E N Y  F A B R Y C Z N E

F. S E R A F I N
K R A K Ó W ,  MIODOWA 14

833 (— )

SmrS'a S 10 w „Dworku"
Kraków, róg św. Jana i św. Marka Kraków 

Telefon N r 581-65
Lok-' o godny dla  p rzy jezdn ych  ot w  ud

godz. 7 rano do 22-giej

min do 1/8 areału uprawnego. Zarządzenia 
wychodzą z założenia, ze praktyczne wykę 
nanie zasiewu należy dc właścicieli lub użyt­
kowników gospodarstw rolnych beż względu 
na ich wielkość, oraz że na właściwe ustosun­
kowanie obsiewów można oddziałać tylko 
czynnikami natury gospodarczej. Zadaniem 
państwa, aparatu administracyjnego rolnic­
twa oraz instytucji gospodarczych jest umoż­
liwienie rolpictwu wykonania siewu przez u- 
łatwienie w zaopatrzeniu się w  nasiona, kre­
dyty gotówkowe i ewentualne zorganizowa­
nie samopomocy sąsiedzkiej. Zagadnienie sie­
wu winno stanowić jedno z najważniejszych - 
punktów programu normalnych prac msty 
tucji rolniczych.

Prezesi Wojewódzkich Urzędów Ziemskich 
powołają Wojewódzkie Komisje siewne dla 
skoordynowania wszystkich zainteresowa­
nych czynników. W  skład Komisji wchodzą 
przedstawiciele:

Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wojewo 
dy, Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego, Wo­
jewódzkiej Izby Rolniczej, Zarządu Państwo­
wych Zakładów Hodowli Roślin, Wojska Pol­
skiego, Związku Samopoptocy Chłopskiej, 
Okręgu „Społem", Państwowego Przedsię-' 
biorstwa Traktorów i Maszyn Roln., Centrali 
Produkótw Naftowych, 
i ewentualnie innych instytucji w zależności 
od potrzeb.

Podobne Komisje należy powołać w tych 
powiatach, w których Wojewódzka Komisja 
Siewna uzna za wskazane ze względu na ko­
nieczność czuwania nad przebiegiem siewów v

W  wypadkach gdy powiatowe Komisje u- 
znają to za celowe powołać Komisje Siewne 
gminne, do zadań których należeć będzie prze 
de wszystkim opiniowanie udzielania kredy­
tów w ziarnie siewnym. Dotyczy to terenów 
bardziej zniszczonych i wymagających zor 
ganizowanej pomocy w naturze, to znaczy 
ziarna siewnego lub pomocy w sprzężaju.

Technicznym wykonawczym aparatem Ko­
misji winny być 'instytucje rolnicze woje­
wódzkie, powiatowe z agronomami rejono­
wymi i gminnymi włącznie.

Na podstawie decyzji Rady Ministrów z 
dnia 2 sierpnia br. Głównemu Pełnomocna 3j  
kowi Akcji Sieynej i jego aparatowi tereno»Asr. 
wemii zostało powierzone przeprowadzenie 
Akcji Siewnej na terenie Ziem Odzyskanych, 
na tych więc terenach zorganizowanie zasie­
wów jesiennych będzie przeprowadzone za po­
średnictwem aparatu Pełnomocników dla 
Akcji Siewnej a wydatki z tym związane bę­
dą pokryte z budżetu Ministerstwa Ziem Od­
zyskanych.

Na terenach objętych repatriacją ludności 
ukraińskiej plan przewiduje pomoc wojska 
w zasiewach, zwłaszcza na terenach, gdzie 
wojsko dokonało zbiorów oraz obsiew przez 
sąsiadów gruntów nieobsadzonych przez o- 
sadników, na warunkach opracowanych przez 
właściwe Komisje Siewne powiatowe.

Koordynacją pracy zajmuje sie Departa­
ment Produkcji Rolnej —  Inspektorat Spe­
cjalny.

ZakuD koni w  Szwed!
We wrześniu rb. Ministerstwo Rolnictwa 

i Reform Rolnych przeprowadzi zakup 5.000 
koni w Szwecji oraz 2.300 bydła rogatego 
rasy nizinnej. W  tyir celu wyjadą ponownie 
do Szwecji przedstawiciele Ministerstwa Rol- 
nictwa i Reform Rolnych.

Artystyczna  Pracownia 'tkacka
.,8 A M O D Z  I A f/*

Kraków, Pędzichów 11 m. 3. teł. 584.38 
p o l e c a :

Materiały na suknie, kos li u ni y, płaszcze, ubrania 
i szale. Oryginalne kraty szkockie. —  Projekty
artystów malarzy. —  Moda na rok 1948   47.

C___________________|__________ 822!-)

HURTOWNIA ART. PAPIEROWYCH

3. Ł A D C W S K A  
Z- S Y G N A R S K I

K R A K Ó W ,  STRADOM 10 —  leL 558-79

poleca tapety w  wielkim wyborze, artykury 

szkolne po niskich cenach.

__________    840 ( - 1

•utatowych.
830 (—) Bal ko Francltiak

Sztandary
;:\VIE, PARAMENTA KOŚCIELNE



A „P I A S T“ Nr.

GRANATOWE UBRANIA ROBOCZE ze składu Fabryka „POLONIA" Kraków, ul. Dietla 45
‘ e i e f o n  5 3 6 - 2 7

R O L N I C Z A  
C E  N T R A L A  
M I Ę S N A

S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  

w W A R S Z A W I E

Oddział Śląsko-Dąbrowski 

W B Y T O M I U  
ul. Chrzanowskiego 1/10 

Oddział H o d o w l a n y

u r z ą d  za• *
W niedzielę Jn. 22 i poniedziałek dn. 23 września 

1946 roku w Majątku Szombierki pod Bytomiem

P O K A Z  I P R Z E T A R G
zwierząt  hodowlanych 

I u ż y t k o w y c h :  

koni, krów, jałowic knurów, maciorek, owiec, kóz i drobiu

Szczotki P cd z lt
H U R T  B R T A L

JAN SYCM O W SKi
Kruków . ul F l ir la A ik i  Si 

(w uodw.reu)
Tel. *7k-’ «  '19 f l -

I N W A L i D Z
Chcecie być do­
brze o t § łu łen  1 
i zad ow lile ft i z
z a k u p  i » a y  cb

P R O T E Z
aparatów, — gorsetów, panów 
i wkładów pod płaskie stopy, 
wykonanych najnowocześniej­
szym sposobem,— zamawiajcie 

te wyroby
W  P R A C O  W  N 
ORTOPEDYCZNEJ

JANA SIERANTA
dypL miatrza-orloped. 
Kraków, Mostowa 3. 

Telafon 581-71

Dojazd do Bytomia z Szombierek 

tramwajem Nr 5 i 9

Początek o goaz. 10-tej

Skóry, przybory szew­
skie, rymarskie tapi- 
cerskie, baty, biczyska 

troki 

poleca:

P A L C Z E W S K I
S T A N I S Ł A W

Kraków —  Długa 67-
770 (— )

KU
SUM obuwie. 

S S O n tU S

ie n

SZCZOTKI, PĘDZLE 
wiallki wyfcir naitaule) 

JÓZEF PEREK 

Kraków, Starowiślna l|

444 (1— 5)

W ÓZKI
autka sportowe 

poleca 
„ ś \ m r  DZIECKA4* 

K ra k ów ,  
ul. Floriańska 24 

Telefon 553-24
191 ( - )

k u f u y e ! ! !

Kminek 
Gorczyca 

Mąka ziemniaczana
urtownie poleca:

d/h Gustaw Kmiecik
K r a k ó w ,  ul. Stradom L. 6.

Telefon 590-74.

KAPCE
g e n t  r e i k i ,  Śniegowce’ 
drewniaki artyst. zimowe 

H U R T  - D l ć T A L  
F-tna „SZCZEP* O -  TOŃKO" 
Kraków, Hala Targowa 22.

GŁÓWNY KOMITET KOŚCIUSZKOWSKI 
WYDAWNICTWA KOŚCIUSZKOWSKIE

w łasne:
1. „Tadeusz Kościuszko** 1746— 1946, B. Mościcki 20 i i .
2. Po rtre t Tad .Kościuszbi barwny (31 20 zł
3. P o rtre t T. Kościuszki czterobnrwny 50X50) 20 /J
4. Seria  pocztówek, 9 w zorów  (w  druku) h 5 rA. 45 z a .

5. Jednodniów ka ilustracyjna, dwuharwna (w  dru­
ku) io  zł.

6. „P o d  sztandarem  wolności11 — 4 opowiadania
dla m łodzieży (w  druku)

7. „Tadeusz Kościuszko:4 montaż sceniczny, J, R,
Bujański druku)

8. K a len darz Kościuszkowski 'w  druku)

w  kolportażu:

L  „Tadeusz Kościuszko w literatu rze polskiej
S. Papee, antologiia, str. 138 100 z ł.

2. „Kośoiusizko w  pieśni i poez ji4’ w opr. P io tra
Greniuka i Z o fii Tursk i ej, anto logia, str. 110 50 zł.

3. „W skazan ia  Obywatelskie Tadeu. /.a Kościuszki*'
w opr. H. M ościckiego, str. 32 20 zł.

Zam ów ien ia  hurtowue i pojedyncze, K raków , ul. Po- 
morska 2, Te l. 568 49. K s ięgarn iom , szkołom, instytu- 

ojom ośw iatow ym  j społecznym odpowiedni rabat„
(811)

Rozlewnia D/H „MARKÓW"
K R A K Ó W ,  L E N A R T O W I C Z A  14

Telef. 539-52 

POLECA SPÓŁDZIELNIOM I  HURTOWNIOM 

SPOŻYWCZYM

80°łO grodziską esencją octową
FLASZKOW ANĄ 500 GR., 250 GR., 100 GR, 

I  TAK  ZW ANE L IL IP U T K I.
836 (— )

Zakład zegarmistrzowsko - jubilerski

J ó z e f a  C YA N K IE W IC ZA
Kraków, Sławkowska 1.. Telefon 5 8 2 -8 S  
poleca: zegarki biżuterie oraz wyroby ze srebra 

po cenach umiarkowanych

HURTOWNIA farby, lakiery, pokos

LUDOWA
y, artykuły gospo 
aarcze po cenaen 

łabryeznyeh.

' Kraków, ul. Dietlowska 55. —-  teL 553*79
Odbiorcij zamiejscowi za zaliczeniem

Odlewnia żelaza
w  CHARSZNICY k. MIECHOWA, Tel. Nr. 10.

w y k o n u j e :
PIE C YK I WSZELKIEGO RODZAJU (O KRĄ­
GŁE I  KU CH ENKI), P Ł Y T Y  fcUCHENNE, 
KOM PLETY PIECOWE, BUKSY DO WOZÓW 
;RÓŻNE TY PY  I  NUM ERY), CZĘŚCI MASZYN 

ROLNICZYCH ITP .
824 (— )

y ) m  ; s ® i
_ l .L A u N '.K A  sLularskioso 

Fumo&nika przy- 
!> !.u ję do e:;..aminu ewen- 
m am ie przyjm y snulnika
ly iLo  meblai-zy. i i  ani 'eaal, 
li .;rzi:<izia, kartę. Kraków
Fastoreka 16 b A m lrze j a  z*, 
lest. 85 (— )

ZŁOTE, ebare 1 połamaiu
przedmioty kupnie i  uapirk- 
w i»  firm a „Ozas", Krak,.-w 
'ttaniwieuia 10.. 841 (— )

PA R C E LE  budowlane, prze­
mysłowe, uzbrojone, zatwier 
daone w  Krakowie i na pe­
ryferiach po cenach okazyj 
nynii po leca; Kulczyk Ka­
ro). Kraków, Basztowa 10/1. 
l-łefom : 533 01. 818 ( ^ )

j . 'A i t A  do pracy w 
pralni chemicznej przyjmi. 
Fr. .JOKaUa, —  Kraków, — 
Dietla 93 w podwórcu.

792 (— ,

K R Y N IC A . K.iLka will no­
wych, murowanych, kom­
fortow ych  z ogrodam i sprze 
da tan io : Ku lczyk Karał. 
Kraików, Basztowa 10/1. T e ­
lefon : 593-01. 814(— )

K A M IE N IC E ,  domy. wili. 
gospodarstwa, p e * e le  w 
największym w yw rze  w  
Krakowie 1 na prowincji 
poleca biuro: Kulczyk K a ­
rol. Kraków, Basztowa 10/1. 
Telefon: 593 01. 815(— )

GO SPODARSTW O —  4 mor­
g i —  .noory dom —, kotki K a i 
s  a - ! , cprzeda K a i w  ak  
Kraków, Sienna 7. 789(— )

Z A K U P IĘ  surowce wz-ezoi- 
kanskie. Pracownia szczo­
tek, Wożniak, Kraków — 
Zwierzyniec - Zaścianek 18. 
Tel. 580-12. 756 (—)

SKUPUJEMY mąkę kuku- 
rydzianą, miód pózc-zelny 
śliwki iiLcaiOJie, jab łka  &u 
ezone, głóg suszony. Oferty 
zawierające przynajmniej 
ceny, składać proszę do A- 
geaioji. „Glob**, Kraików, 
Basztowa 15, pod „Eskai- 
Bka“. 812 (— )

ZESZYTY , bruliony, piray- 
bory szkolne poleca najta­
niej Zbigniew Malski, H ur­
townia Artykułów Papier­
niczy oh Szkoflmyoh i Biuro­
wych, Kraków, Bożego 
Ciała 12, tel. 565-52.

839 (— )

Kam ienicę l i i  p iętrow ą
22 ubikacje, 3 sklepy, bLa­
ma wjazdowa (centrum han­
dlowe) sprzeda okazyjnie;

Karol, Kraków,

jku.

CWL'.uubkNA PrtALi:] A 
F A R B IA R N IA  „B Ł Ę K IT 1*, 
Kraków . Bożego B iała 10
Czyści i farbuje garderób* 
wszelkiego rodzaju. Na zą 
danie wykonuje w 2i  godz.

W  24 G O D ZINA C H  na
prawiamy pióra wiaoane 
Firma „Norm a". Kraków  
Szipitalua 3. 704 (— )

GW OZDZIE, okucia sztan­
darowa, pieczątk i wykonu­
ją  M arcinkowski, K raków , 
Floriańska 8. 714(— )

M ŁOCA U N IĘ  „Gan <■■//* z 
try je rem  średnią oraz mlo- 
ca m ie  szeroko-m iotną i 
siew u ik  „Sack** 15 rze-iow 
okazyjn ie spreenlain Jan 
Zawada, W yrób  i naprawa 
in a ś y u ro i u Lc- z y c b , K r a k ó w 
M iodowa 13, i i i3 l — 1

FOdf/łY do odlewania ga- 
lan terii karm elkow ej: Jaikł, 
kogutki, gw izdk i, la jk on i­
ki, w  kompletach sprzedam. 
N ie  fachowcom  pouczenia. 
Pisem ne zgło&zenia K raków  
„W spó ln o ta14 W . Św iętych 3 
pod 60. 826 (— )

Z E G A R K I, budziki, obrą­
czki złote, pierścionki za­
ręczynowe, łańcuszki, k rzy ­
żyk i sprzedaje oraz hapra- 
w ia  „C zas1. K raków , S ta­
rowiślna 10.. 459 (—)

N A J W IĘ K S Z Y  W YB Ó R  do-
mów jedno- i dwurodzin­
nych z ogrodami od wła­
ścicieli przedwojennych, 
wolnych po kupnie posiada 
biuro: Kulczyk Karol, K ra ­
ków. Basztowa 10/1. Te-le- 
ion: 593-01. 817 (—J

Wydawca; Ludswe Xow. Wyd. „J^iast*', Araków, Basztowa 17. i . p.
B6*le«af Sir f  ,apółd tb lal Wydawuicz^ .Wied :a4‘, krakow, Orzeszkowej ?■ Tet fikS-UL

T A P C Z A N Y , otomany, po­
duszki wlósienuL© sprzedajb 
Pracow nia  tapiooruka, K ra  
ków, św. Sebastiana N r 33

61 ANO  pełno i  pół&iouki* 
słomę na podścióik^ starą, 
słomę na 1946 —
dostarcza w agonow o F-ma 
M irkow sk i i  S-Jta Szosfrcim, 
Al. Jfdn. Nar. 42̂

V« E ŁN Ę  owczą najlepszą z 
meiinoEÓw kupi Krak6w,
Floriańska 26, Sklop D-eon- 
bius-lii. 8291/(— )

: —  14572

I


